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P R Z E G L Ą D  W I E L K O P O L S K I
M I E S I Ę C Z N I K  R E G I O N A L N Y

POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM KULTURY WIELKOPOLSKIEJ W PRZESZŁOŚCI I W CHWILI OBECNEJ

Większe miasta posiadają 
swoje muzea, ogród zoologiczny 
i park botaniczny z palm iarnią.
Zadaniem tych in s ty tu c ji jest 
nie ty lk o  gromadzenie m ateria ­
łów naukowych własnego k ra ju , 
lecz i  okazów z terenów obcych, 
by zapoznać społeczeństwo 
1 ogólnym dorobkiem ku ltu ry , 
czy też ze światową fauną
i florą. Każda więc powyż- , , . .
sza ins ty tuc ja  jest me ty lko
Ja sn o śc ią  miasta, ale całego społeczeństwa. W ym aga dlatego od nas 
Wszystkich szczerego zainteresowania się n ią  i czułe j op iek i. Przecież 
ty lko  tu  p o tra fim y  w ykazać nasze zam iłow ania  ku ltu ra ln e  i  tu  ty lk o  
łączym y m iły  spacer z poży tk iem  naukowym .

P alm iarn ia  poznańska jest nie ty lk o  na jw iększą w  Polsce, ale trzec ią  
z rzędu co do rozm iarów  w  Europie. Je j rozbudowa przypada na okres

Rok I Poznań, kw iecień

Q-Ü
D r W ies ław  R akow ski
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D zia ł kaktusów  jest bardzo bogaty

czową apara­
turę, k t ó r a  
u m o ż l i w i a  
skraplanie ro ­
ślin wodą de­
szczową. W  
hodow li roślin 
pomagają pal-

m iarn i osobne m nożarki i zakład hodowlany wraz z „z  i  m ó w k ą "  na 

Górczynie.
W  samej pa lm ia rn i w yróżn iam y siedem oddzia łów , z k tó rych  każdy 

m ieści odrębny zespół roś linny. W  jednym  z paw ilonów  znajdziem y się 
w śród p rzep iękn ie -barw nych  ryb, k tó re  egzotyczne w ody swojej o jczyzny 
zam ien iły  na 14 dużych basenów akw ariow ych . Zadziw ia ją  nas ich fan ­
tastyczne ksz ta łty . Jedne posiadają pow iew ne welony, inne n ie p ro p o r­
c jonaln ie  duże pyszczki, a jeszcze inne są zw ierciad łem  własnego ciała. 
Przez sikorę ich w idz im y całe wnętrze —  m a ły  żołądek i kręgosłup. P iękny 
w ięc jest świat, jeżeli nawet głębie wodne zam ieszkują itęczowe stw ory. 
M am y jednak w  pa lm ia rn i i m niej sym patycznych p ira tów , ja k im i są a li­
gatory. M łode są to gady —  a już ta k  żarłoczne i drapieżne!

A  teraz do roś linności stepów, puszcz, dżungli i do kw ia tó w  na jp ięk ­

niejszych po lsk ie j h o d o w li. . .  . .
Rozpoczynamy od ka k tus ia rn i. Zobaczym y tu  rośliny, k tó re  we

w nę trzu  swym k ry ją  studnie . . .  bo bez n ich nie m ogły by przecież p rze ­
trzym ać suchego k lim a tu  swej ojczyzny. Jest tu  c e r e u s  kaktus, 
k tó ry  w ystępuje pod rozm a itym i postaciam i to  jako uw łosiona m a­
czuga, podobna do g łow y starca -  a w ięc też nazwa jego C. senilis -  
to znowu jako pień, ¡z którego zwiesza się k ilk a  łodyg  grubości palca 
C. flabe llifo rm is . D a le j p iękne agawy m eksykańskie, k tó re  w  ojczyźnie 
zakw ita ją  w różnym  w ieku, a u nas dopiero po 4 0 -5 0  latach. L iście ich 
mięsiste są smaczną potrawą. M iąż zaś łodyg  używa się na w yk ładan ie

Pow szechnej 
W ystaw y K ra ­
jowej. Pole­
pszono w tedy 
już istniejące 
p a w ilo n y  i 
z w i ę k s z o n  o 
ich liczbę na 
siedem. Poza 
tym  zainstalo­
wano desz-
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skrzynek na owady, a sok, w ycieka jący po nacięciu młodego pędu, jest 
narodowym napojem meksykańskim  (pulque). Są jeszcze opunc je i szereg 
innych sukkulentów  —  a wszystkie od czasu do czasu pięknie zakw ita ją .

W  innym  oddziale w ita  nas B razy lia  i A u s tra lia  ze swoim i roz ło ­
żystym i araukariam i, dalej rozm aryn przypom ina nam znaną piosenkę, 
a m ir ty  p ierwsze la ta  m łodości.

Przejdźm y jednak do palm  . . .
Z 1000 gatunków  palm, zobaczym y tu  najpiękniejsze, a w ięc po łud ­

niowo-europejską ka rła tkę  (Chaemaerops), pa lm y kokosowe, daktylowe, 
Piękne L iv is to n y  o liśc iach d łon iasto -w ach la rzow atych  i szereg innych. 
Co mamy za pożytek z palm? W iększy prawie, jak z innych roślin. 
Palmy dostarczają nam bow iem  jarzyn, owoców, m ąki, w ina, araku, cukru, 
o liwy, wosku, żyw ic, perfum  itd . Nasiona naw et o b ia łym  b ie lm ie  za­
stępują nam kość słoniową; zaś tw arde  drewno jest w yśm ienitym  budu l­
cem. Kapustą palmową nazywamy korzenie i pączki k ie łku jących  nasion 
w ielu palm , a kapusta ta jest smaczną jarzyną. Prócz palm  spotykam y 
tu jeszcze szereg pięknych paproci przyziem nych i drzew iastych, oraz 
Wijące się liany.

Do najp iękn ie jszych zaką tków  należy oddzia ł z kw ia tam i. K w itn ie  
•u pachnąca datura, bzy, konwalie, h iacynty, hortensje i  szereg innych

naturalnie, że każdy kw ia t w  swoim czasie . . .  a nad w szystkim i zw ie­
r a ją  się o lb rzym ie  liśc ie  na jp iękn ie jszej i o lb rzym ie j pa lm y dak ty low e j 
(Phoenix canadensis).

Inny znowu paw ilon  m ieści ko lo row ą  roślinność tro p ika ln ą  —  zielną. 
Zadziw ia nas tu barw a i ksz ta łt s to rczyków  —  tych  cudnych i n a jw y tw o r- 
n i e j s z y  c h 
kw iatów na 
kaliz iem skie j, 

k tó rych  
z|in ą i ju¿ n ¡e_ 
íeden p r z y -  
y°dnik i za 

h-he nieje- 
den już m i- 
°śn ik zapła- 

^,ł majątek.
10000 już 

znanych ga­
rn k ó w , znaj- 

^ się bowiem 
leszcze j ta.

*e' k tó rych
45-letn ia palma dakty low a
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zdobycie wymaga niebezpiecznej i bardzo kosztow nej ekspedycji. Z dzie­
s ią tek orch ide i, k tó re  posiada nasza palm iarn ia , a k tó re  w  rożnych
miesiącach zakw ita ją , w ym ien ić  w ypada Cattleye, W an y, im , 
x ą Oncidia, Brasso i Dendro-

P aw ilon reprezentacyjny

bia. W  paw ilon ie  tym  spo­
tykam y się rów nież z ro ś li­
nami, k tó re  nie ty lk o  ży­
w ią  się dw u tlenk iem  w ę­
gla, ale dodatkowo jeszcze 
owadami. Jak to możliwe? 
D zięk i specjalnym  p rzy ­
rządom chw ytnym  i innym  
trickom . A  tra w ić  c ia ło 
ow adów  prócz ch ityny  po ­
tra fią  te roś liny  doskonale 
dz ięk i w ydz ie lan iu  enzy­
m ów peptozujących. Do 
najc iekawszych z te j grupy 
roś lin  należą dzbaneczniki 
ve l nepentesy z trop ika lne j 
A z ji, z archipelagu malaj- 
skiego, czy też z A u s tra lii 
i M adagaskaru. B laszki 
n ie k tó rych  ich ilośc i tw o ­
rzą ba rw ny  dzbaneczek 
zw ieszający się na długim  
ogonku. Brzeg tego dzban­
ka, ja k  i jego wewnętrzna 
pow ierzchn ia  jest śliska 
i w ydz ie la  s łodk i nektar* 
tak pożądany przez owa­
dy. N ies te ty  jednak, gdy 
ty lk o  owad spocznie na 
brzegu, to  już wpada do 
w nę trza  dzbana, by  nigdy 
stąd nie w rócić.

M ija jąc  dz ia ł roś lin  użyt' 
kowych, a więc drze^ 
kauczukowych, bananóW' 
trzc in y  cukrowej, wanilm 
przechodzim y do roś li11 
wodnych. K ró low ą  ich
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to V ic to r ia  Regia —  o o lb rzym ich  liśc iach i o kw iec ie  p ięknym , k tó re  
n iestety trw a  k ró tko . O tw arc ie  jego następuje w ieczorem  w  barw ie  
b ia łe j. Nad ranem zamyka się, by pod w ieczór o tw o rzyć  się po raz 
ostatn i i już w  zmiennej barw ie  —  bo w  różowej. Teraz zam yka się 
i zanurza pod wodę, gdzie następuje do jrzewanie nasion, o ile  natura ln ie  
doszło do zapylenia. W  n ie w o li trzeba ją jednak co ro k  w ychow yw ać 
z nasion. W  o lb rzym im  basenie w idz im y jeszcze prócz różnego gatunku 
nymph, cyperusy, h iacyn ty  wodne (eichhornie), św ięte lo tosy i ryż. Z góry 
zaś zwieszają się egzotyczne dynie i ogórk i. P ierwsze mają ksz ta łt dzba­
nów i nazywają się Benicassa hispida —  a drugie p rzypom ina ją  nam 
nasze ogórk i —  Lu ffa  cy lind rica . Są tu  też sansiw iery o liśc iach zw in ię ­
tych w  ru lony  i o liśc iach szerokich. To roś liny, z w łó k ie n  k tó rych  w yrab ia  
się lin y  okrę tow e.

T y le  to w  ogólnych zarysach o p iękne j naszej pa lm iarn i, k tó ra  
obecnie pod sprężystym  k ie row n ic tw em  dyr, W ł. M arc ińca  jak  i decer- 
natem inż. S ko ta rka  rozw ija  się coraz to pom yślniej. G dy natom iast 
Wycieczki, zw iedzające pa lm iarn ię , chcą skorzystać stuprocentowo, niech 
Poproszą w te d y  k ie ro w n ika  pa lm ia rn i p. W . A lk ie w icza , by je oprow adził.

Szkoda ty lko , że n iew ie lu  zw iedza naszą dżunglę i puszczę poz­
nańską!
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D r Zdzis ław  Kaczm arczyk

RZĄDY KAZIMIERZA WIELKIEGO W KALISZU

Przeżywam y dziś we w olnej ojczyźnie ponowny proces zrastania się 
ziemi w ie lkopo lsk ie j w  jedną całość. W  jednym  wspólnym  województw ie 
zna laz ły  się po la tach ro z łą k i dwa najw iększe m iasta w ie lkopo lsk ie : Poznań 
i Kalisz, by odtąd, jak  przed w iekam i, dz ie lić  wspólną dolę, przeżywać 
chw ile  radosne i łączyć się coraz serdeczniejszym i w ęzłam i w spó lnoty. 
H is to ryk  jest na tym  polu zbliżenia wysłannikiem , k tó ry  po tra fi do teraź­
niejszości nawiązać wspomnienia la t ubiegłych, by pobudzić drzemiące 
i odwieczne echa i poprzez pom ost ich zb liżyć to, co w rogow ie  us iłow a li 
podzie lić. By zrozum ieć, czym b y ł Kalisz dla W ie lkopo lsk i, musimy p rze ­
nieść się w  czasy ostatniego Piasta, k ró la  K azim ierza W ie lk iego . Są to 
bowiem lata, które ugruntow a ły znaczenie Kalisza na przyszłość.

Z doby dzielnicowego rozbicia przechodzi K a lisz  pod panowanie osta t­
nich P iastów  jako stolica obszernej ziemi, rozciągającej się poprzez Pyzdry, 
Gniezno aż do N ak ła  nad Notecią. Obejmuje w ięc bez mała pó ł W ie lk o ­
po lski, o ile  chodzi o ludność, to jej w iększość. D zie ln ica  ka liska  po K u ja ­
wach i okolicach K rakow a należy do najgęściej zaludnionych ziem Polski 
Kazim ierza W ielkiego. Gęstość zaludnienia wynosiła tu  średnio 10 ludz i 
na km 2. N ie może się z n ią  naw et równać ziem ia poznańska, licząca niecałe 
4 ludz i na km 2. Również położenie dz ie ln icy  ka lisk ie j w  w yn iku  ksz ta łtu  
państwa jest o w iele dogodniejsze. Leży ona b liże j ówczesnych w ie lk ich  
dróg handlowych, łączących K ra kó w  i W ęgry z Torun iem  i Pomorzem. 
Na te ry to r iu m  tej dz ie ln icy  k rzyżu ją  się ważne drogi, biegnące z Torun ia  
do W ro c ła w ia  przez K a lisz lub Pyzdry, z drogam i łączącym i całą W ie lko - 
polskę z Mazowszem i M a łopo lską  z żupami solnym i w  Bochni i W ie liczce. 
W  czasach Kazim ierza W ie lk iego is tn ia ła  specjalna droga solna łącząca 
K a lisz z Bochnią z ominięciem Krakow a przez Sieradz, Radomsko i  U jście 

Solne.
Na podłożu tych natura lnych w arunków  korzystn ie  również uk łada ły  

się stosunki społeczne i procesy historyczne dz ie ln icy ka lisk ie j i samego 
miasta. W  przeciw ieństw ie do Poznania nie popada K a lisz w  niełaskę 
królewską, gdyż jeszcze za Łok ie tka  razem z innym i m iastam i swej dz ie l­
nicy, tj. Pyzdram i i Gnieznem, opow iada się w yraźn ie  po jego stronie. 
S tanow isko, jak ie  zają ł K a lisz na początku X IV  w ieku , u ła tw ione  by ło  
szczeropolskim  charakterem  mieszczaństwa. I tak  według obliczeń d la  X \ r 
w ieku w przeciw ieństw ie do Poznania, gdzie udz ia ł N iemców w  szeregach 
m ieszczaństwa oblicza się na 33%, K a lisz m ia ł ich  nie w ięcej jak 6%. 
Z innych m iast dz ie ln icy  ka lisk ie j jedynie P yzdry posiadają poważnie jszy
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odsetek N iem ców, bo 17%, ale już Gniezno nie m ia ło  ich w ięcej ja k  2% , 
Sądzę, że cy fry  te nie w iele odbiegają od stosunków z X IV  wieku.

Za poparcie, jakie u d z ie lił K a lisz i ziemia kaliska, wynagrodzone zo­
stały sowicie rozm aitym i p rzyw ile jam i już przez samego Łokie tka. Poznań 
popada za udzia ł w buncie w  latach 1312/14 w  wyraźną niełaskę, z k tó re j 
nie podźwignie się ani przez rządy Kazim ierza W ielkiego, kontynuującego 
na tym  odcinku po litykę  ojca. Ten zespół okoliczności sprawia, że Kalisz 
w  czasach Kazim ierza W ie lk iego  w ysuwa się zdecydowanie na czoło m iast 
w ielkopolskich. Jest on specjalnie przez k ró la  popierany jakby z chęci 
stworzenia przeciwwagi i konkurenc ji d la Poznania. Poznań w  owym 
czasie nie o trzym uje  ani jednego p rzyw ile ju , czy choćby potw ierdzenia 
starych wolności, gdy przeciw n ie  Kalisz jest n im i dosłownie obsypany, 
Podobnie jak  m iasta m ałopolskie.

Co w p łynę ło  na pozyskanie sobie przez K a lisz ta k  możnego p ro ­
tektora?

Sądzę, że pewną ro lę  w  tym  c iekaw ym  z jaw isku g ra ły  i m om enty 
uczuciowe. W szak Kazim ierz W ie lk i, to  syn Jadw ig i, có rk i Bolesława 
Pobożnego, księcia  ka lisk iego. Sentym ent dla w ie rne j i  oddanej, m acie­
rzystej dz ie ln icy  to może k lucz do wyżej w zm iankow ane j op iek i. Samo­
dzielność i odrębność ziem i ka lisk ie j, k tó re j K a lisz b y ł stolicą, jest przez

ca ły czas utrzym ywana. N ie ty lk o  wo­
jewodowie i cała h ierarchia urzęd­
n ikó w  ziem skich skupia się w o kó ł tego 
ośrodka, ale pow sta ją  tu osobne sądy 
ziemskie, a naw et osobny starosta k a li­
ski, ja kby  dla podkreślen ia  odrębności 
ziem i ka lisk ie j od poznańskiej. O dręb­
ność tę w prow adza K azim ierz  W ie lk i 
na początku swego panowania. O p ie rw ­
szym staroście ka lisk im  słyszym y w  r. 
1337. B y ło  to w idać jednak chw ilow e 
ustępstwo na rzecz społeczeństwa. 
Z chw ilą , gdy k ró l poczu ł się na siłach, 
w  r. 1352 znosi dwoistość W ie lkopo lsk i, 
wprow adzając jako czynn ik  nadrzędny 
nad obiema dzie ln icam i starostę gene­
ralnego w ie lkopo lsk iego  z siedzibą w  
Poznaniu. O dtąd pom im o zachowania się 
odrębnych w o jew ództw  poznańskiego 
i ka lisk iego  po jaw ia  się z pow ro tem  po ­
jęcie W ie lko p o lsk i jako całości.

„D o ro tk a "  w . u u ^ u ,  
ana przez Kazim ierza W ie lk iego

Kaliszu, zbudo-
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Działalność Kazim ierza W ie lk iego w  ziemi ka lisk ie j to zarazem cała 
jego działalność we W ielkopolsce. T y lko  tu  powstaje najw iększa ilość 
budow li w  jego czasach, tu  wznosi on najw ięcej zamków i m urów  m iejskich 
(Kalisz, Ko ło , Konin, Pyzdry, Stawiszyn). Również najw iększa ilość 
lo ka c ji m iast i wsi na praw ie niem ieckim  grupuje się w  dzie ln icy ka lisk ie j. 
Powstaje tu  w  czasach Kazim ierza W ielk iego 19 m iast (Smogulec, Ruda, 
Opatówek, Żnin, Kwieciszewo, Targowa Górka, W rześnia, Benice, Ślesin, 
Kamień, Pakość, Sępolno, Koło, Golina, Kleczew, Skoki, Koźm inek, Ł a ­
biszyn, Łekno), podczas gdy w  ziem i poznańskiej za ledw ie dwa (Czap­
linek , Dolsk). F a k ty  te w skazują w yraźn ie  na to, że obok ziem i k ra ­
kow skie j, S ieradzkiego, Łęczyckiego i K u jaw  rów nież ziema ka liska  wcho 
dzi w  sk ład dzie ln ic  specjalnie przez Kazim ierza W ie lk iego  w yróżn ianych, 
a ciągnących się od K ra ko w a  w ąskim  pasem ku  Pomorzu. Najw ięcej łask 
i zaszczytów z całej dz ie ln icy  ka lisk ie j sp ływ a na Kalisz. W  czasach 
tych  zm ienia on p raw ie  nie do poznania swój w id o k  zewnętrzny. T w órca  
P o lsk i m urowanej otacza m iasto w ieńcem  silnych m urów , bram  i baszt. 
S zczątki ich  razem z basztą zwaną „D o ro tk ą “  dochow ały się w  Kaliszu 
do dzisia j w  dwóch drobnych fragm entach. S tw orzenie fo r ty f ik a c ji m ie j­
sk ich ma na celu pow strzym anie  napadów k rzyżack ich  i czeskich. F o r­
ty f ik a c ji tych  dopełn ia  zamek, zarazem rezydencja kró lew ska, rowm ez 
pow sta ły  w  tych  czasach. Fundam enty tego zamku tk w ią  dziś w  m urach 
gimnazjum im. A snyka. O ko ło  r. 1339 przenosi k ró l zakon oo. francisz­
kanów  ze starego Ka lisza do miasta, m urując mu k lasz to r i w span ia ły  
kośc ió ł pod wezwaniem  św. S tanisława, do dziś będący ozdobą miasta. 
Pociągn ię ty p rzyk ładem  k ró le w sk im  arcyb iskup Ja ros ław  Bogoria ze 
S ko tn ik  wznosi tu nową go tycką ko leg ia tę  pod wezwaniem  N. M a rii 
Panny, zwaną dziś popu la rn ie  kościo łem  św. Józefa, a naprzeciw  niej 
okaza ły  pałac a rcyb iskup i —  dzisiejsze starostwo. Koleg iacie  te j o fia ro ­
wuje K azim ierz  W ie lk i w  r. 1363 przep iękny k ie lic h  go tyck i ze srebra 
pozłacanego, k ra ko w sk ie j robo ty , jako dowód sentym entu i  czci, jeden 
z n ie licznych  darów  dochowany do dzisiaj. Poza Kaliszem  jedynie 
Opoczno i  Trzemeszno mogą się poszczycić podobnym i względam i. Życiu 
re lig ijnem u udzie la  k ró l specjalnego w idać poparcia, skoro je wzmacnia, 
oprócz w yżej przytoczonych  fak tów , osadzeniem w  r. 1358 zakonu ka ­
non ików  regu larnych p rzy  is tn ie jącym  już koście le  pa ra fia lnym  sw. M ik o ­
ła ja  (dziś zwanym  popu la rn ie  kościo łem  kanon ików ). Zakon ten, pocho­
dzący z W roc ław ia , posiadał kośc ió ł i dom we w si M ą k i pod Sieradzem, 
k tó re  to posiadłości razem z innym i w siam i zam ienia mu k ró l na w ieś 
K ucha ry  i kośc ió ł św. M iko ła ja  z dwoma w inn icam i. Istn ie jącem u już 
w  Ka liszu  k la sz to ro w i św. Ducha, u trzym ującem u szpita l, po tw ie rdza  k ro  

w  r. 1350 praw o po łow u  ryb  w  Prośnie.
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Zarządzenia k ró le w ­
skie sięgają jednak jesz­
cze dalej, bo w  dziedzi­
nę ko rzyśc i gospodar­
czych m iasta jak  i w  
dziedzinę ustro jową. 
W  p rzyw ile ju  z 1338 r. 
o trzym uje  Ka lisz  poz­
w o len ie  na urządzanie 
dorocznych ja rm arków , 
m ieszczanie zaś i obcy 
kupcy, udający się w te ­
dy do miasta, zostają 
zw o ln ien i od w sze lk ich  
o p ła t celnych i ta rgo ­
w ych. W  r. 1349 k ró l 
po tw ie rdza  ugodę K a li­
sza z W roc ław iem  co 
do ścigania złoczyńców  
i  rozbó jn ików , dodając 
ze swej s trony  w y ro ­
k iem  sądu m iejskiego 
powagę kró lew skiego  

Kośció ł oo. Franciszkanów  w  Kaliszu, budowany przez im ienia. W  tymże samym 
Kazim ierza W ie lk iego  roku  wsk azuj e k ró l kup-

com to ruńsk im  drogę handlową na Śląsk przez K a lisz z om inięciem  Pozna­
nia, pozwalając przez to  K a liszow i ciągnąć ko rzyśc i z tego handlu. W  r. 1360 
udziela k ró l pozw olen ia m iastu na w ykupno  w ó jtos tw a  od dotychcza­
sowych w ó jtó w  dziedzicznych, prze lew ając na K a lisz  w sze lk ie  ich  p raw a 
i dochody. N a leża ły tu  ko rzyśc i z łaźni, k ram ów  p ieka rsk ich  i szew­
skich, rzeźni, pó l i łąk , k a r sądowych. Równocześnie zyskuje m iasto 
ukrócenie podm ie jsk ie j ko n ku re n c ji w  dziedzin ie karczem , oraz praw o 
Pobierania cła od w ozów  ze solą, przejeżdżających przez Kalisz, w  w y ­
sokości p ó ł k w a rty  soli od wozu. Równocześnie zatw ierdzona też zo­
staje ju rysdykc ja  sądu m iejskiego nad m ieszkańcam i m iasta i osied li pod- 
nńejskich we w szystk ich  sprawach. W  r. 1362 darowuje Kazim ierz 
m iastu k ró lew ską  w ieś Tyniec, gdy w  tym  samym czasie skon fiskow a ł 
Poznaniow i dw ie wsie a m ianow ic ie  Jeżyce i W in ia ry . D arow iznę Tyńca 
Połączył k ró l z obow iązkiem  m iasta uregulow ania rze k i Prosny i jej ko n ­
serwowania począwszy od m iejsca znajdującego się o m ilę  od klasztoru  
w  O łoboku aż do Kalisza. P rzykazuje też, by rzeka m ia ła  zawsze odpo­
w iedn ią  szerokość, zdolną do spławu drzewa i s ta tków . Szerokość ta
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m iała w ynosić 12 ło kc i tj. oko ło  6 m. W  r. 1365 otrzym uje  K a lisz  n ie zw yk ły  
p rzyw ile j, bo skargi, żałoby, apelacje czy poszukiw ania p raw a m ia ły  być 
odtąd za ła tw iane w  samym mieście a nie poza nim. C hodziło tu  n ie ­
w ą tp liw ie  k ró lo w i o przecięcie  w ęz łów  łączących m iasto z M agdebur­
giem i W roc ław iem . W  tym  celu tw o rzy  k ró l w łasny sąd zam kowy 
praw a niem ieckiego w  Kaliszu, obsadzając ław ę tegoż sądu ław n ikam i 
m iasta, W ażny to  etap na drodze do uniezależnienia sądow nictw a na 
p raw ie  n iem ieck im  od w p ływ ó w  zagranicznych, a zarazem dowód, że 
kom petencja  wyższego sądu praw a niem ieckiego na zam ku w  K rakow ie  
nie rozciągała się na W ie lkopo lskę , oraz że nie by ło  w  niej wówczas 
żadnego innego wyższego sądu p raw a niem ieckiego. Z innych u p ra w ­
nień, jak ie  uzyskało m iasto od K azim ierza W ie lk iego , należy wspomnieć 
jeszcze o uw o ln ien iu  kupców  ka lisk ich  od płacenia po łow y  cła w  K on in ie  
i Ostrzeszowie, czy li na szlaku handlow ym  to ruńsko-w roc ław sk im .

W  ta k  rozbudow anym  i urządzonym  przez siebie mieście k ró l często 
przebyw a, wyznaczając n ie jednokro tn ie  Ka lisz na miejsce ważnych obrad 
i zdarzeń. R ok 1343 sk ie row u je  na Kalisz oczy całej Polski, gdy zostaje 
tu  zaw a rty  w  dniu 8 lipca  s łynny tra k ta t z K rzyżakam i, doszły do sku tku  
za cenę wzajem nych ustępstw , w yraża jących się w  pozostaw ieniu Po­

K ie lich  z r. 1363.
Dar Kazim ierza W ie lk iego dla 

K o leg ia ty  W niebowstąpienia 
N. M. P. w  Kaliszu.
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morza K rzyżakom , a zw rocie  Polsce Kujaw . Z m iast w ie lkopo lsk ich  
ty lk o  Poznań i Ka lisz po tw ie rdza ją  specjalnym aktem  ten pokój. W  K a ­
liszu w  r. 1345 zostaje p rzy trzym any przez K azim ierza syn k ró la  czes­
kiego, późniejszy cesarz K a ro l IV , k tó ry  to fa k t przyspiesza w ybuch 
w o jny polsko-czeskie j. W  r. 1355 odbywa się w  Ka liszu  p ierw szy u ro ­
czysty ho łd  lenn ika  m azowieckiego księcia  Z iem ow ita . Tu rozkazuje 
według Długosza k ró l uw ięzić  sławnego aw an tu rn ika  M aćka Borkow ica , 
wojewodę poznańskiego, by go następnie przew ieźć do O lsztyna ko ło  
Częstochowy. W  styczniu r. 1368 prow adzi Kazim ierz W ie lk i w  Kaliszu 
rokow an ia  z b iskupem  lubuskim  i gości równocześnie L u d w ika  W ęg ie r­
skiego, zaw ierając z n im  tu przym ierze p rzec iw  B randenburg ii. Również 
i K ośc ió ł w yb ie ra  dw ukro tn ie  w  tych  czasach K a lisz jako miejsce syno­
dów prow incjona lnych, p ierw szy w  r. 1350, a drug i w  r. 1357. O sta tn i 
z nich zasłużył się spisaniem po lsk ich  przep isów  koście lnych, znanych 
pod nazwą s ta tu tów  ka lisk ich . W  synodach tych  b io rą  jeszcze udz ia ł 
wszyscy b iskup i polscy razem z w roc ław sk im  i lubuskim , reprezentow a­
nym i przez swych w ys łann ików .

Oto po k ro tce  obraz rządów  K azim ierza W ie lk iego  w  Kaliszu. Cha­
rak te ryzu je  je usilne i staranne popieran ie rozw o ju  m iasta w  dziedzinie 
m ateria lne j, ku ltu ra ln e j i po lityczne j. P o lity ka  ta zyskuje na w yrazistości, 
gdy porów nam y ją z p o lity k ą  k ró lew ską  wobec zaniedbanego Poznania. 
D la  Kalisza jest ten okres w ie lk iego  rozw o ju  nagrodą za w ierność dla 
Łok ie tka .

A D A M  ZA H R A D N IK
W  dniu 2 kw ie tn ia  b. r. zm arł tragiczną śmiercią 

w  33 roku życia profesor g im nazja lny w  Śremie, Adam  
Zahradnik, zacny człow iek, zdo lny h istoryk, w yb itny  nau­
czyciel i nasz nieodżałowany współpracownik. Pozostaw ił 
w  rękopisie przygotowaną do d ruku  historię m iasta Śremu.

C zyte ln icy  nasi m ie li sposobność zapoznania się 
z próbką Jego naukowej twórczości w doskonałym  a r ty ­
kule, umieszczonym w  trzecim  numerze naszego miesięcz­
nika, pt, M ieszczanin śremski X V I wieku.

Cześć Jego pam ięci!
R e d a k c j a .
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D r Jerzy M łodz ie jow sk i

KSIĄDZ STASZIC W TATRACH

Na ziem i w ie lkopo lsk ie j jest n iz in  i rów n in  aż za w ie le . Może też 
dlatego serca W ie lkopo lan  rw a ły  się do górskich k ra job razów  —  może 
też z te j p rzyczyny w  dziedzin ie odkryw an ia  T a tr  zanotowano szereg 
znanych nazw isk z nad W a rty , N otec i i Prosny. Na ich czele sto i bez 
w ą tp ien ia  ksiądz S tan is ław  Staszic. Zasługi znakom itego męża są dla 
„ta tro zn a w s tw a “  ogromne, w a rto  je też przypom nieć w  szkicow ym  

zarysie.

Ks. S tan is ław  Staszic

A u to r  p ierwszej po lsk ie j mapy geologicznej K a rp a t u ro d z ił się w  l i ­
stopadzie 1755 ro ku  w  P ile, m iasteczku przedrozbio row ego „w o jew ódz tw a  
poznańskiego“  —  na północ od Ujścia. W  zachowanym  do dnia dz is ie j­
szego „K ró tk im  rysie życ ia  mego“  wspom ina Staszic o swym dziadku, 
bu rm is trzu  P iły  w  ciągu 30 la t, tudzież o ojcu, k tó ry  rów nież dz ie rży ł tę 
w ładzę przez 10 la t aż do rozb io ru . M a tka  ślubow ała Bogu, iż  cudem 
zd row iu  przyw róconego syna pośw ięci s tanow i kap łańskiem u —  co się 
też stało. P rzysz ły  „pe łen  zasług s ta tysta  po lsk i, znakom ity  z iem io-
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znawca, szczodrob liw y op iekun nauk, p rzy jac ie l i dobroczyńca ludu ’ } 
oddał się przez dwa la ta  paryskiego życia naukom  fiz y k i i  h is to r ii na tu ­
ra lnej. W raca jąc do k ra ju  zw iedz ił A lp y  i A pen iny, s tw ie rd z ił p rzy  tym , 
że olśniewające teo rie  geologiczne Buffona (z k tó rym  poznał się w  Pa­
ryżu) nie odpow iadają rzeczyw istości. To sk łon iło  Staszica do szczegó- 
łowszego p rzypa trzen ia  się „z iem io rodz tw u  K a rpa tów  ; ponowna podróż 
geologiczna w  A lp y , A pen iny, na ^X^ezuwiusz i E tnę jeszcze bardzie j 
p rzekona ły  uczonego męża, że owe słynne „E p o k i n a tu ry  wym agają po ­
tw ie rdzen ia  w  terenie. C iekawe w ę d ró w k i po K arpa tach  i trz yk ro tn y  
pobyt w  Ta trach  (w 1802, 1804 i  1805 roku) m ia ły  doprow adzić do w y ­
dania w  roku  1815 słynnego dzie ła  „O  z iem iorodztw ie  K a rp a tó w “ .

Jak ież b y ły  owe ta trzańsk ie  w ę d ró w k i znakom itego uczonego? Z re ­
konstruow ano je n ie jednokro tn ie ; praca owa nie b y ła  zresztą ła tw a , gdyż 
system atycznych zapisków  z pobytu  w  Ta trach  b rak ło . Jednakże w arto  
się przyglądnąć „ it in e ra r iu m “  Staszica.

*

B y ł kon iec kw ie tn ia  1790 roku, gdy 35-c io le tn i uczony w yjeżdża ł 
z k ra ju  za granicę w  drugą podróż geologiczną. Z w yn ios łych  pagórków  
w  o ko licy  Lancko rony  u jrza ł po raz p ie rw szy ta trzańsk i łańcuch; śnie­
gami p o k ry ty , g iną ł w  ob łokach i sinej dali, D op iero  jednak w  1802 roku  
losy p o zw o liły  S taszicow i znaleźć się we w nę trzu  T a tr. K tóregoś dnia 
znalazł się na przysadzistym  zwale Babiej G óry, spędził noc w  pob lisk ich  
Spytkow icach, a nazajutrz, m imo upału, podążył przez O rawę i Podhale 
do Nowego Targu. W a rto  p rzy toczyć  słowa autora, malujące w id o k  
T a tr  od szczytow ych p a r t ii „w o n d o łu  rze k i Raby: ,,. . .  za płaską, g łę ­
boką k ra in ą  wznoszą się góry, od w szystk ich  dotąd p rzebytych  n iepo­
rów nanie ogromniejsze, całe b ia łe , całe lodem  i śniegami zawsze o k ry te  . .  . 
w szystk ie  zuchwało, bo p rostym  strzałem  b iją  swoje ostrze w  niebo . .  .

N ie  od razu zapuścił się Staszic we w nętrze T a tr. W ie d z ia ł o p ra ­
starym  gó rn ic tw ie  żelaznym i m iedzianym  w  D o lin ie  K ośc ie lisk ie j; chcia ł 
u jrzeć dawno już opuszczone kopa ln ie  antym onu w  poszarpanych turn iach  
Banistego2) nad H a lą  Pyszną. G órn ic tw o  żelazne natom iast jeszcze by ło  
czynne w  m asywie O rnaku  i w  M ię tus ie j D o lin ie . P rzysz ły  ojciec p o l­
skiego górn ic tw a  nader sumiennie in te resow a ł się dom niem anym i zresztą

!) T ak  brzm i napis tab licy  pam ią tkow ej, wm urowanej w  ścianę parafia lnego k o ­

ścioła w  P ile; czy jest tam  jeszcze?
*) „B an ia " oznacza kopaln ię ; słowo rum uńsko-węgierskie, jak  i  w ie le  innych tego 

pochodzenia p rzy ję ło  się w  gwarze ludu podtatrzanńskiego.
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bogactwam i m inera lnym i T a tr. K o ło  ska ły  Ratusz w yd o b y ł się na 
w ie rzcho łek  M a ło łączn iaka  w  grupie Czerwonych W ierchów , k tó re  na­
zywa „M ię tu s k im i G óram i“ . N ie ma chyba cz łow ieka, k tó ry  by się nie 
zachw yc ił cudem w idoku  na T a try  z Czerwonych W ie rchów ; baczną 
uwagę Staszica zwraca szczególnie im ponujący masyw granitowego K ry ­
wania. Postanow ił tedy w yb rać  się na jego zda się najwyższy w  Ta trach  
szczyt. Przez Przełęcz Tom anową oraz ustronną Cichą D olinę p rze­
dostaje się któregoś dnia na po łudn iow ą stronę T a tr  do P rib ilin y , 
skąd dociera do obszernej lip to w sk ie j wsi, Ważca. Zabrawszy 
p rzew odn ika  m iejscowego staje na w ie rzcho łku  K ryw an ia , n ie jako św ięte j 
góry S łow aków , oglądając pod szczytem zarzucone kopa ln ie  złota. In ­
nym  znów dniem zw iedza północną stronę T a tr  i zam ierza przedostać 
się w  ko tlin ę  M orskiego Oka. Na noc p rzy ję li Staszica juhasi podha­
lańscy na trudne j dziś do z iden ty fikow a n ia  ha li; zachwycony ich gościn­
nością i grzeczną postawą, tak ie  im  św iadectw o w ys ta w ił: ,,. . . uderzy ła  
mnie także w  tych  ludziach ta gościnność, ta prostota, ta  n iczym  nie- 
posłoniona jeszcze o tw a rto ś ć . . . w idz ia łem , że te p rzym io ty  są w łas­
nością n a tu ry  cz łow ieka  . . ."

N aza ju trz  przedosta ł się Staszic do R oztoki, skąd w yszedł ponad 
wodospadem S ik law ą do D o lin y  P ięciu  S tawów. Pośw ięcił tu  nieco czasu 
analizie g ran itów  i kw e s tii pow staw an ia górskich stawów. Tą samą drogą 
w raca ku do lin ie  i lasami zdąża ku  Rybiem u Jezio ru  (tak się wówczas 
zw ało  M orsk ie  Oko). Za in teresow any góra lsk im i opow ieściam i o rze­
kom o niezm ierzonej g łęb in ie  stawu nad R ybim  Jeziorem  (Czarny Staw), 
próbuje sondować jego dno i m ie rzy p rzy  pom ocy sp ry tn ie  obmyślanej 
flaszk i c iep ło tę  dennej wody. W a rto  tu  zaznaczyć, że Staszic, jako su­
m ienny badacz terenow y, nie rozstaje się z term om etrem , barom etrem  
i innym i p rzyboram i. Staszic b y ł p ierw szym  z ludzi, k tó ry  w d a rł się na 
w ie rzcho łek  Ko łow ego Szczytu.

G łów nym  wszakże celem by ło  dla Staszica osiągnięcie w ie rzcho łka  
Łom nicy. Próbuje tego dokonać od północy, z oko lic  Zielonego Stawu 
K ieżm arskiego; podchodzi naw et w ysoko pod łom n ick ie  ściany i spotyka 
w  D o lin ie  D z ik ie j spiskich górn ików . Jednak zam iary okaza ły  się s łab­
sze od m ożliw ości: zby t tru d n y  stąd dostęp do Łom nicy. Schodzi w ięc 
Staszic w  dó ł i  om inąwszy lasam i K ieżm arskie  Szczyty, od wschodu 
w kracza  do D o liny  Zimnej W ody. D n ia  20 s ierpn ia 1805 roku  jest jeszcze 
w  spiskiej —  niegdyś szczerze po lsk ie j w si S ław kow ie , w  jej bow iem  
o ko licy  m ieszka li św iadom i gór przew odnicy, k tó rych  w z ią ł do pomocy. 
Na drug i dzień p rzebrną ł przez ogromne łany  kosodrzew iny i oko ło  po ­
łudn ia  staje w reszcie na w ie rzch o łku  Łom nicy, k tó rą  stale nazywa ,,K ra- 
pak iem “ . Pozostał na w ie rchu  całą noc d la pom iarów  obiegu ig ły
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magnetycznej. Ze wzruszeniem ogląda o św icie rozleg łe  ho ryzon ty : 
te na zachód i pó łnoc aż ku  m orzom  rozlegające się rów n iny  są 

moją ojczystą kra iną. Po niej rozpościera się na jezdn ików  gw a łt, k tó ry  
usiłu je prze istoczyć ca ły naród i zniszczyć pamięć i im ię P o laków  . .

O statn i to  szczyt w  Tatrach, na k tó rym  b y ł Staszic. M in ą ł czas, 
zanim  swe w ę d ró w k i po Ta trach  opub likow a ł. Jego dzie ło  należy do 
najszacowniejszych w  b ib lio tece  m iłośn ika  dzie jów  po lsk ie j ziem i. Staszic 
o tw o rzy ł nauce w ro ta  do T a tr; rozpoczął d ług i szereg uczonych, k tó rzy  
ukocha li te góry i n ie jednokro tn ie  całe życie na ich zbadanie pośw ięc ili. 
Na szczycie Łom n icy w y rz e k ł te wzniosłe  słowa: ,,. . . w y  ogromne grobo- 
w iska przeszłych w ieków ! W y  na jtrw a lsze pom n ik i d la w ie kó w  przysz­
łych  w  niedostępną wzniesione wysokość, w y  zachowacie niezgubne im ię 
Polaków , zachowacie ten znak i podacie to w iekom  następnym  św ia­
dectwo, że p ierw szy, co na tych  waszych w ys trych łych  stanął rypach, 
b y ł P o la k ie m . . .“  M y li ł  się czcigodny Staszic; nie on b y ł p ierw szym  
z ludz i na Łom nicy. N ie w iedz ia ł jednak, że b y ł p ierw szym  Polakiem  
i to  W ie lkopo lan inem , k tó ry  T a try  w  dostępny sposób zbadał. Rozpo­
czął d ług i szereg Zejsznerów, Polów, Goszczyńskich, L im anow skich, 
Rom erów i Zborow skich ; o tw o rzy ł Polsce T a try !

Domek w P ile przy u licy  B row arne j; tu u ro dz ił się ks. St. Staszic w  1755 r. 
kys. Alfred Brosig
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D r W ito ld  Jakóbczyk

IDEE ORGAN IZACYJNE W WIELKOPOLSCE  
W PIERWSZEJ POŁOWIE XIX WIEKU

Po założeniu kasyna w  G ostyniu w  1835 i Towarzystwa Rolniczego 
w  Gnieźnie w  1838 r. zaczęto uzasadniać program pracy „organicznej 
i „o rgan izacy jne j". Ludzie z okresu powstania listopadowego, k tó rzy  po 
przegranej w o jn ie  ję li się pługa, tłum aczy li współczesnym, że „p  o c z u c i e 
z a c h o w a w c z e  n a r o d o w e  o b o k  p r z y k ł a d u  z z a c h o d u  
nakazało W . Ks. Poznańskiemu najwcześniej z całej P o lsk i chwycie się 
tego potężnego środka" —  tj. organizacyj. N ieznany nam ziem ianin pou­
czał ziomków, iż „po  wszystkich kra jach, k tó rych  życie rozw i,a  się z p ie r­
w iastka cyw iliza c ji europejskie j, stowarzyszenia coraz więcej zna jdu ją  
s tro n n ik ó w ... zgromadzenia dobroczynności znikną, a ja łm użny zostaną 
zastąpione przez pomoc wzajemną . . . "  Spiskowiec, działacz i  filozof, de­
m okrata L ib e lt w yw odził, że organizmy społeczne, to towarzystwa nowo­
czesne. „P rzez organizację tow arzystw  społecznych —  pisał —  zaczyna 
wyswobadzać się praca, podnosi się przem ysł i rękodzieła, sztuka i nauka 
olbrzym ie robią postępy, idee społeczne wstępują w  pojęcie i  życie naro­
dów . . .  M iejsce (nacisku państwa) zastąpić musi federacja społecznych 
organizmów, jedną m yślą narodowości i  posłannictwa kierowana . . .  Są to 
pojedyncze organizm y narodowe, w  k tó rych  się pa li płom ieniem pochodnia

ducha narodowego . . . "  _ .
Po założeniu Bazaru i Towarzystwa Pomocy Naukowej przez M a rc in ­

kowskiego, w  niezapomnianej pracy „O  m iłości O jczyzny" apelował do 
rodaków , by budow a li postęp: „P rzem ysł w sp iera j m iędzy rodakam i, han­
del wspiera j, naukę sztuki wspiera j, wspiera j co chcesz —  ale stanu me 
wspiera j, bo to  kastowość . . .  N ie budu jm y więc u nas żadnego stanu. . . 
ale b u d u j m y  p o s t ę p ,  a do niego niech się garną ludzie wszystkich 
stanów, to jest wszystkich zatrudnień, i niech będzie jeden ty lk o  stan 
prawych i oświeconych obywateli, k tó rych  naród za swoich przewodników  
i reprezentantów  uważać będzie; zaś droga i sposobność przejść w ich

grono niech każdemu będzie dana’ .
Inny  zaś w ie lk i um ysł ow ych czasów, August C ieszkowski, ubo lew a ł 

w 1845 r., że naszym ówczesnym dążeniom i pracom organizacyjnym  bra 
cen tra lizu jące j je s iły  i w ięzi organizacyjnej. P ro jek tow a ł tedy 
utworzenie „Tow arzystw a p rzy ja c ió ł postępu", w k tó rym  w inny 
wziąć udzia ł wszelkie ugrupowania społeczno-polityczne. N ie zrzekając 
się indyw idua lności św iatopoglądowej „dostąp ić możemy pełnej, r ó ż n o ­
b a r w n e j  i  o r g a n i c z n e j  j e d n o ś c i" .  W  pro jekcie  jego mamy 
dale j kap ita lne wyznanie św iatopoglądu naukowego (pozytywnego),
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w przeciwstaw ieniu do romantycznego: „A lb o  się m ylim y, albo o r g a ­
n i c z n a  d o b a  d la  nas zaświtała. S ilne rozwinięcie poezji przed k ilku - 
nasty la ty  nastąpione, a dziś ustępujące znowu ś c i ś l e  n a u k o w e m u  
k i e r u n k o w i ,  by ło  tej doby zwiastunem. W iek nasz doszedł bowiem 
do świadomości ide i organizacyjnej . . . Idea stowarzyszenia, będąca jedną 
z najważnie jszych objaw ień owej organicznej spójn i żywotności, . . . równie 
na po lu naukowym jak  na każdym innym  rozwinąć się i dalszym pochodem 
kierować powinna . . . ^C^szelki p ierw iastek dług przeszłości opłacić musi, 
ale w  zawodzie tym  przyszłość jest celem i nagrodą, dobre chęci są 
bodźcem, ż y w i o ł y  n a r o d o w e  ś r o d k i e m ,  a p r a w o  p o ­
s t ę p u  jest ręko jm ią “ .

A  M a rc in ko w sk i g łos ił na 30 la t przed w arszaw skim i pozytyw is tam i, 
iż  „ o ś w i a t a  i  p r a c a ,  użyteczne tow arzystw u ludzk iem u“ , —  to n a j­
lepsze środki osiągnięcia „równości b ra te rsk ie j“ .

C ieszkowskiem u udało się zrea lizow ać planowaną organizację poczy­
nań narodowych po upadku powstania poznańskiego w  dobie „w iosny 
ludów “ . Jego to  w ie lk im  a nieocenionym dziś dziełem by ła  Liga Polska, 
założona 25 czerwca w  B erlin ie  przez szereg Polaków - posłów. Jej zada­
niem by ła  legalna obrona wszelkich interesów narodowości polskie j pod 
panowaniem  pruskim . Chciano jak  najm ocniej zcem entować wszystkie  
stany społeczeństwa polskiego dla u trzym an ia  b y tu  narodowego.

Zasoby m ateria lne chciano spotęgować i upowszechnić „s iłą  stowa­
rzyszenia“ . . . „S iła  assocjacyj jest tak ważnym d la społeczeństwa w dz is ie j­
szych czasach odkryciem , jak im  niedawno odkryc ie  s iły  pary  stało się 
d la  m e ch a n ik i. . . D latego też, wynalazek machin parowych, jako też 
stowarzyszeń, słusznie poczytaćby można za zw iastunów owej powstającej 
w naszym w ieku potęgi, k tó ra  . . . sama, w łasną twórczością i spójnią do 
coraz szczytniejszych i  okazalszych przeznaczeń się wzniesie, a k tó re j 
nazwisko: prawdziwa, dobrze zrozumiana, „ o r g a n i c z n a  d e m o k r a -  
c j a“ . Tak pisała D yrekc ja  L ig i —  a w łaściw ie C ieszkowski —  w  okó ln iku  
z dnia 22 m aja 1849 r., wywodząc, iż  nie wolno odkładać zakładanie 
wszelkich „organicznych in s ty tu c y j“ , a przede wszystkim  kas oszczędności 
d la  ludu.

Zachęcając do ciągłe j, nieustannej aktyw ności L ig i lokalne, wskazy­
wano im, że dziś trzeba „ b o h a t e r s t w a  n i e p o z o r n e g o ,  nieustan­
nego, nawet niewdzięcznego“ . Sama D yrekc ja  G łówna przedstaw iła  bogaty 
i treściw y zakres dzia łań L ig  loka lnych: „szko ły , ochrony, odczyty pu ­
bliczne po powiatach, a czyte ln ie po parafiach, rady  prawne i  gospodarcze, 
sądy polubowne, zapomogi rolnicze, przemysłowe i handlowe . . .  —  ase­
kuracje  wszelkiego rodzaju, kasy oszczędności i przezorności, premie 
i nagrody, ratunek i opieka wzajemna w  nieszczęściach i chorobach, na­
prawa i uprawa tak publicznych ja k  p ryw atnych obyczajów, stowarzysze-
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ma specjalne, przedsięwzięcia udziałowe itp . itp . . Przez udzia ł w zebra­
niach ligow ych na nowo przygotow ujem y się do publicznego życia, a nade 
wszystko należy zająć się uobywateleniem włościan.

„ A  w  ten sposób dopiero urośnie Liga nasza na taką m oralną potęgę, 
że nam je j pozazdroszczą inne, szczęśliwsze od nas lu d y  . . .  Bo stanie 
jakoby w i e l k a  s z k o ł a  L a n k a s t r a ,  w  k tó re j sam naród wzajemnie 
się uczy, oświeca, zachęca, zagrzewa, podnosi! I  okaże się nie ty lko  szkolą, 
ale też w ie lk im  warsztatem, na k tó rym  naród sam przez się, czego się 
nauczył, n iezwłocznie buduje, —  ś w i ę t ą  f a b r y k ę ,  kędy każdy, 
w  m iarę s ił i możności, cegiełkę swoją raz po raz przynosi, m iłością o jczy ­
zny spaja i tym  sposobem ku  coraz wyższym p iętrom  samą budowę naro­
dową wznosi". W  tych m ądrych słowach apelował C ieszkowski do braci 
ligow ych dnia 3 sierpnia 1849 r., tłumacząc im  raz jeszcze, „że nie od 
obcych, ale od swoich, —  od siebie samych p rzy jść ty lk o  może zba­
w ien ie". A kcentow a ł w  ten sposób reakcję na rom antyzm  po lityczny 
świeżo przegranego powstania poznańskiego 1848 r,

Podobną reakcję  spotkamy i  w  „Gazecie Polskie j (1849 r.), która 
by ła  organem L ig i. Ona to  nawoływała, abyśmy myśląc o innych, m yśle li 
też o sobie: „Spuszczaliśm y się już Bóg wie na kogo, na Francuzów, na 
Niemców, na W ło c h ó w ..  . gdy nas jedno zawiedzie, chwytam y się d ru ­
giego i zapominając o sobię, łączym y się duszą i  ciałem  z obcymi spra­
wam i . . . Pow inniśm y tak postępować sobie zawsze, jak  gdybyśmy się 
niczego po n ik im  spodziewać nie mogli, jak  gdyby całe zbawienie nasze 
od nas samych jedynie zależało —  bo też istotn ie od nas samych zależy . 
Należało: „być  w  ścisłym  zw iązku z sobą od najbogatszego do najuboż­
szego, tw orzyć całość organiczną jednym  powodowaną k ierunkiem  . . . 
Nade wszystko potrzebna by ła  praca nad ludem „aby go zajmować ciągle 
sprawą narodową i krzepić w  nim  ducha ojczystego . . . czynnością swoją 
i opieką dowodzić mu . . .  że braterstwo polskie nie jest czczym wyrazem 
i m artw ym  wym ysłem  panów, lecz praw dziw ym  ogniskiem narodowej m i­

łości i  w ia ry ".
N iestety —  w ładze pruskie rozw iąza ły  Ligę, w ie lk i dowód wysokiego 

poziomu m yś li społecznej Polaków  ówczesnych. G dy nie mogła działać 
w ie lka  organizacja, dostrzeżono znaczenie jednostek czołowych, przepo­
jonych tą  samą m yślą i duchem, zorganizowanych ideowo, choć nie fo r­
malnie. Tw órcy L ig i chcie li przekazać dalsze losy pracy narodowej 
zespołowi przodowników . Toteż w ostatnim  okó ln iku  nakazyw ali społe­
czeństwu polskiem u pow oływać do pracy społecznej ludz i „na jcno t-iw  
szych, bo cnota zależy w łaściw ie na w iernym  w ykonyw aniu  dobrze zro­
zum ianych a gorąco um iłow anych obowiązków. N iech tacy w łaśnie 
ludzie  . . . staną się m istrzam i żywota narodowego . Oni to m ie li re a li­
zować zapoczątkowane prace przez p o d z i a ł  p r a c y  narodowej na
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specjalne stowarzyszenia. Rozw iązując się, D yrekc ja  główna wskazała 
owym przodownikom  trzy  dziedziny pracy: towarzystwa rolnicze, tov«i- 
rzystwa przemysłowe i  oświatę ludu. W iadomo przecież, że Opatrzność 
dała nam owych przodowników  w  osobach: Cegielskich, Szamarzewskich, 
Jackow skich, W aw rzyn iaków , C hrzanow skich i  w ie lu  innych,

Jeśli przypom nim y sobie zasadnicze hasła program u „p rac  organicz­
nych“  w  Poznańskim, to stw ierdzim y w  nim  pewne elementy, spotykane 
później w  pozytyw izm ie warszawskim  ( p o s t ę p ,  o ś w i a t a  i p r a c a ) .  
Wszakże nie należy utożsamiać obu prądów. Ideologia „organ iczna“  
poznańska la t 1840-tych to swoiste, zamknięte w sobie zjaw isko. W  owych 
latach term in „organ iczny“  znaczył po dzisiejszemu organizacyjny. Cho­
dziło  wówczas o formę dzia łania społecznego, t j.  o działanie zbiorowe, 
organizacyjne i zorganizowane. Nie używano te rm inu  „p raca  organiczna“  
(zdaje się w y tw o ru  pozytyw izm u warszawskiego), lecz „p race  organiczne“ .

RÓŻA BEZ KOLCÓ W -  ZOFIA  URBANOWSKA

M ateria ły , dotyczące życia i pracy 
w yb itne j lite ra tk i, uzyskaliśm y dzięki 
uprzejmości inspektora szkolnego kon iń ­
skiego p. Stanisława M ijasa.

D o  Z o f i i  U r b a n o w s k i e j

L il ią  Ty  jesteś, tak zacną, jak  skromną. 

T y  pokoleniom chleb rozdajesz biały.

O, niechże Tobie nigdy nie zapomną, 

Jakie w ich duszy siejesz idea ły !

Co moje serce, to zawsze spamięta,

O, czarodziejska W ładczyni A t la n ty !  

Że rozsypałaś na dzień mego święta  

M yś l i  Twych pe r ły  i uczuć b ry lan ty !

Deotyma.

Warszawa, 29 maja 1897 r.

Zofia Urbanowska —  fot. z 1874 lub 1875 r.
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Życie Z o fii U rbanowskiej. —  Pozwólm y je j samej mówić o sobie.
„U ro dz iłam  się w  r. 1849 w pow iecie konińskim , we wsi Kow alewek, z rodziny 

ziem iańskiej jako jedyna córka W incentego i K ata rzyny z M odelskich. Po k ilk u  latach 
ciężkich strat w gospodarstwie, ojciec opuścił n iefortunną dzierżawę, Rodzice prze­
n ieś li się do Laskowca, w łasności dziadków  U rbanowskich, którego m alownicze p o ło ­
żenie zachwycało mnie, a słyszane legendy, podania i baśnie budz iły  chęć spisywania 
ich, jak  ty lk o  nauczyłam  się w ładać piórem  w szóstym roku  życia.

Gdy rodzice m oi przenieśli się do Konina, uczyła mnie nauczycielka domowa -  
i zamiast ba jek o śpiącym w  jeziorze rycerzu i zaklę tych księżniczkach, uczyła począt­
ków  h is to r ii po lsk ie j i  rozko łysa ła  moją wyobraźnię Śpiewami h is to rycznym i N iem ce­
wicza, k tó re  mnie tak  zachwycały, że próbowałam  sama składać wiersze. Nauka do­
mowa trw a ła  do jedenastu la t życia, poczem oddano mnie na pensję do Kalisza, a po

roku do klasztoru Urszulanek w  Poznaniu, 
skąd wyniosłam  bardzo m iłe  i  serdeczne 
wspomnienia,

Z powodu słabego zdrow ia m atki, nie 
ukończyłam  nauk w klasztorze, ale po 
roku pobytu tam, w róciłam  znowu do K o ­
nina, pod kie runek nauczycie lk i domowej, 

W  Kaliszu wówczas powstał Dom Han- 
dlowo-Kom isowy ro ln ikó w  ka lisk ich , da­
jący obywatelom ziemskim za liczk i na 
zboże, i o tw orzy ł agenturę w Koninie, 
k tó re j k ie row n ictw o powierzono memu 
ojcu. M iasto nasze m ia ło w tedy charakter 
handlow y i po 100 be rlinek zimowało na 
W arcie, zabierając z wiosną zboże do 
Gdańska i Torunia, skupowane i wysyłane 
przeważnie przez żydów.

W  pierwszym roku  interesy Domu szły 
tak  świetnie, że u lice lite ra ln ie  zapchane 
b y ły  wozami ze zbożem. W  drugim  roku 
tło k  b y ł nieco mniejszy —  a w następnym 

Zofia Urbanowska —  fot, z 1850 r. jeszcze m niejszy, odstawy b y ły  coraz rzad­
sze i handel zbożem przechodził stopniowo 

w ręce żydów, k tó rzy  się nim dawniej n iepodzielnie zajm owali. Dom H and low y zmu­
szony b y ł przestać dawać za liczk i i znieść agenturę.

B y ła  to dla moich Rodziców prawdziwa katastrofa. Nauczycie lka musiała dom 
nasz opuścić, a ja uczyłam  się dalej sama, podług zostaw ionych przez nią  wskazówek, 
studyując z w ie lk im  zam iłowaniem  nauki przyrodnicze i lite ra tu rę  piękną, zwłaszcza 

poezyę.
M ając w ie lk i pociąg do pióra, pisałam  dla własnej przyjem ności poezye, dram aty, 

powieści, co wszystko szło potem w ogień. N urtow a ła  mnie ciągle myśl, jakby pomódz 
Rodzicom w  ich c iężkie j d o li —  ale nie um iałam  sobie poradzić!

W reszcie odważyłam się posłać do Gazety Polskie j, k tó re j redaktorem  wówczas 
b y ł Józef S iko rsk i, korespondencyę z nad W arty , k tó rą  nie ty lk o  zaraz wydrukowano, 

ale proszono o w ięcej, obiecując zapłatę.
Zaw iązała się m iędzy nami wym iana lis tów , z k tó rych  się okazało, że naczelny 

redak to r Gazety jest kolegą szkolnym  mego ojca a że b y ł to rok, w  k tó rym  zanosi o
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się na wojnę francusko-pruską —  i Gazeta potrzebowała korespondentów, więc p. S iko r­
ski, jadąc zagranicę, obra ł drogę na Konin, dla odnowienia stosunków z dawnym kolegą.

Skorzysta łam  z tego, żeby go prosić o radę w  moim ciężkim  zm artw ieniu, i o wska­
zówkę, do jak ie j pracy mogłabym się zabrać, żeby przynieść ulgę Rodzicom. Pow iedzia ł 
mi wówczas, że ma zamiar założyć w łasną drukarn ię  dla Gazety, a gdy to przyjdzie 
do skutku, mogę nauczyć się korek ty , za co m ieć będę na początek n iew ie lką  pen- 
syjkę wraz z calem utrzym aniem  w  jego rodzin ie.

Radość moja by ła  w ie lka  —  ale że to tak  zaraz stać się nie mogło, p. S iko rsk i 
w y ro b ił memu ojcu agenturę W arszawskiego Tow. Ubezpieczeń od ognia w  Konin ie.

W  r. 1873 dopiero mogłam zająć obiecaną posadę, a tymczasem p, S iko rsk i z có r­
kam i k ilk a k ro tn ie  dom nasz odwiedzali, i wreszcie zabrali mnie z sobą do W arszawy.

Robiłam  ko re k tę  i zarabiałam  pisaniem recenzyi książek dla m łodzieży, nadsy­
łanych do Redakcyi Gazety dla oceny. W tedy to powstała najp ierwsza moja nowelka 
p. t. Znakomitość, drukowana w  odcinku Gazety bezim iennie —  bo nie w iedziałam , 
ja k  będzie p rzy ję ta  przez czyte ln ików , ale przyjęcie by ło  nadspodziewane. Drugą, p. t. 
Cudzoziemiec, Kazim ierz Zalewski naby ł dla W ieku, zażądawszy ujawnien ia nazwiska, 
którego też już nie ukryw ałam . T rzecią  z ko le i b y l Gucio zaczarowany dla m łodszych 
dzieci. Następnie Księżniczka, Wszechmocni, Atlanta, Róża bez kolców, Złoty pierścień, 
także dla m ałych dzieci.

Byłam  przez szereg la t współpracowniczką W ieczorów rodzinnych, wycho­
dzących pod redakcją  A leksandry  z Chom entowskich Bolkaw skie j, gdzie objęłam  dzia ł 
przyrodniczy, po zm arłej wówczas M a ry i J u li Zaleskiej. P isywałam  też czasem do 
Przeglądu Pedagogicznego, należąc do K om ite tu redakcyjnego. Praca dla  m łodzieży 
na jw iększy m ia ła  dla mnie urok. M ieszkając przez la t przeszło 50 w  domu p. Jadw ig i 
S ikorskie j, przełożonej pensyi, w ciągłem obcowaniu z młodzieżą, m iałam  najlepszą 
sposobność poznania dusz i charakterów  dziecięcych, co też da ło m i podłoże do mych 
prac lite rack ich .

Stosunek b lisk ie j, serdecznej przyjaźn i z mieszkającą w  tym  samym domu Deotymą, 
dał m i poznać ca ły  św iat lite rack i, artystyczny i towarzystw o, jak ie  ją otaczało —  
bywałam  bowuem stale na w ieczorach czw artkow ych. Zebrania czasem przeciągały się 
długo w  noc. Tadeusz Korzon, Adam  Pług i ja siedzieliśmy najd łuże j, rozm awiając 
o przyszłości Polski, pe łn i w ia ry  i nadziei, że gdy ju trzenka  w olności zaświeci, wszyscy 
staną jak  jeden mąż, jednym  ożyw ieni duchem. N ie przeczuwaliśm y podkopującego dziś 
fundam enty ojczyzny pa rty jn ic tw a .

Po śm ierci ś. p. Józefa S ikorskiego d rukarn ia  została sprzedana, a ja powróciłam  
do Konina. Rodzice moi, k tó rzy  c ieszyli się moim powodzeniem, oddawna już nie ży li 
Został m i po nich w  b lisk im  sąsiedztwie rzeki W a rty  n iew ie lk i pa rte row y domek z ogro­
dem, a w  tym  domku wspomnienia po nich na każdym  k roku . D opók i ży ła  p. Jadwiga 
Sikorska, przepędzałam  tu  ty lk o  miesiące le tn ie , a na zimę jeździłam  do W arszawy, 
Teraz i  tam już pustka, w ięc nie wyjeżdżam  nigdzie. Żyję sama w  tow arzystw ie  mych 
wspomnień, z pragnieniem  dokonania życia tu ta j, a nie gdzie indzie j, co jednak z każdym 
rokiem  wydaje się być trudn ie jszym  do ziszczenia."

*

Z niewydanej korespondencji Z o fii U rbanowskiej, na k tó re j pięknych 
Powieściach dla dzieci i  m łodzieży w ychow yw ało się całe pokolenie, za­
interesować mogą lis ty  Deotym y (Jadw ig i Łuszczewskiej) do Z o fii U rba­
nowskiej. W  życiu i twórczości U rbanowskie j Deotyma pośrednio n iew ąt­
p liw ie  odegrała znaczną rolę.
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O d p i s y  l i s t ó w  D e o t y m y  
d o  Z o f i i  U r b a n o w s k i e j .

Warszawa, Królewska 37. 
27 /V II 1903.

Kochana i najlepsza moja Zosiu!

K ilk a  razy już zasiadałam do pisania 
tego lis tu , i  zawsze ręce m i opadały, tak 
jestem zgryziona Tw o ją  niedolą, Droga 
moja i b i e d n a  P o w o d z i a n k o !

K iedy wysyła łam  ową Pocztówkę, nie 
domyślałam się jeszcze wcale ogromu tej 
klęski, nie przypuszczałam nawet, aby 
m ia ła i Ciebie dosięgnąć, ale już nazajutrz 
wzmianka o K on in ie  —  w  K urje rze  mocno 
mię zatrwożyła, a Tw ój lis t przeszedł 
wszelkie moje obawy. Nieszczęśliwe to 
jakieś miejsce, gdzie i Twoim  N a jd roż­
szym i Tobie n igdy się wieść niechce,
a ta k i śliczny domek, o ile  go znam z p o r­
tre tu ! Na W artę  gniewam się okrutn ie, 
ale co ona sobie z gniewów ludzkich  robi?

G dyby moje m od litw y  m ia ły  tam w 
górze jakąś wagę, to powinny by na 
Ciebie spadać same pociechy, bo Tw oje 
im ię w  moim pacierzu tak strzeliście 

codzień k u  Niebu się w zbija , ale widocznie są bezsilne . . .  N ie przestanę jednak
pukać tam —  za Tobą, a może w  końcu k to  usłyszy i  da C i słodsze losy, na
k tó re  tak  wysoce zasługujesz. —  Dziś w ięcej pisać nie mogę, bo m i bardzo
ciężko, nie wiadomo, gdzie szukać słów  pocieszających —  w ięc ty lk o  polecam 
Cię N iebu m iłosiernem u, i ściskam Cię z całego serca

szczerze oddana 

Jadwiga Łuszczewska.

Zofia Urbanowska —  fot. z 1903 r.

B i l e c i k  p. J a d w i g i  Ł u s z c z e w s k i e j .
24 grudnia 1901.

Kochanej autorce R ó ż y  b e z  k o l c ó w ,  na wesoło kolędę składam —  
dołączoną tu  w iązanką róż —  wsze lk ich odcieni, z życzeniem, ażeby od tego 
do siego roku, życie Jej usła ło  się różami.

Cieszę się nadzieją, że dziś jeszcze zechcesz może Droga Zosiu —  mię 
odwiedzić, ażebyśmy m ogli przełamać się z O płatkiem , i abym mogła jeszcze żywym 

głosem pow tórzyć moje życzenia.
Szczerze przyw iązana 

Jadwiga Łuszczewska.

p  s. —  Do pudełka z „R óżam i" dołączam i 52-gi Tom Branek, do którego na 

koniec się dobrałam.
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W arszawa, K ró lew ska 37, 
W to rek , 7 /V II. 1903.

Kochana i Najm ilsza Zosiu!

U radow ał mię —  ja k  zawsze —  już sam w idok  Twego ślicznego pisma, 
a treść, też jale zawsze, chw yc iła  mię za serce.

Już i Przegląd wojska skończył się, nawet ze wszystk im i swym i ogonami 
i  kawę w y p ili i sorbety zjedli, i nawet lis t su łtański przeczyta li, a jednak widzę, 
że jeszcze jest roboty  na dn i k ilkanaście , bo jeszcze m i zostają bardzo trudne 
rozm owy do przeprowadzenia, już w ięc nie czekając zam knięcia śpiewu, pow ie­
działam  sobie: Obecnie napiszę raz, a ja k  skończę śpiew, to będzie sposobnosc 

do zerwania się raz Il-g i.

N iestety, czemuż tak nie jest w Kon in ie? Opis Twego tam pobytu

szczerze mię zasmucił. .
Ta W arta    co warczy, i  pies, co nie warczy, te rob ak i pod krzakam i

i  rozbó jn ik i pod oknam i —  te dzienne k lęsk i i nocne postrachy, to po prostu —  
szkaradne życie! —  gdybyś przynajm nie j m iała okiennice, choćby we drzw iach 
od ganku —  Po zam knięciu samych drzw i szklanych —  to złudna obrona.

O, jakże m i żal, żeśmy Cię nie w id z ie li w  tych 2 okolicznościach, w  k tó rych

m iałaś ta k i śliczny zam iar zajrzenia do W arszawy.
Gniewam  się na niesłowność T w o ich  gości, co mnie pozbaw iła choc k ilk u  

dn i —  spotkania i  pocieszam się nadzieją, że się k i e d y ś  n a g r o d z i ,  bo m i 
b tęskno do Ciebie, Droga Zosiu, tęskno codzień, a co we C zw artk i —  to mam 
t a k i e  w r a ż e n i e ,  jakby  n a j p r  o m i e n n i  e j s z e j l a m p y  b ra k ło  m i 

w  B ib ljo tece.
Ściskam Cię z całego serca 

Jadwiga Łuszczewska.

Zofia  Urbanowska um arła  1 stycznia 1939 r. w  Kon in ie  i na cmentarzu 
konińskim  spoczęły je j zw łoki. Naród we wdzięcznej pamięci zachowa 

Zofię U rbanow ską. —
Odznaczona o fice r­
skim  k rzyżem  P o lo ­
nia R estitu ta , z ło tym  
w aw rzynem  P. A . L,,
—  zdobyła  sobie ser­
ce N arodu i na jżyw ­
sze osobiste u m iło ­
wanie K on ina  i jego 
społeczeństwa, szczy­
cącego się słusznie 
swoją w ie lką  obyw a­
te lką  i p isarką.

W. O. Dworek Z o fii U rbanowskiej w Konin ie.
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Uroczystość o tw arcia  Domu Żołnierza im. J. P iłsudskiego w Poznaniu.
O rk iestra  15 p. u łanów w defiladzie . ,,Foto - A le jn ik "

K R O N I K A
Wymowny Pomnik

Marszałka J. Piłsudskiego w Poznaniu.

Piękny, trw a ły , praktyczny pomnik 
ufundowała W ie lkopo lska w swej sto licy 
ku czci M arsza łka J, Piłsudskiego: jest nim 
Dom Żołnierza, nowoczesny, m onum ental­
ny gmach, w k tó rym  skoncentruje się życie 
ośw iatow o-ku ltura lne garnizonu poznań­
skiego, organizacyj w spółpracujących z ar­
mią w  różnych dziedzinach oraz związków 
przysposobienia wojskowego i  b, w o jsko­
wych.

Uroczyste poświęcenie i otwarcie tego 
gmachu odbyło  się w  diniiu im ienin W ie l­
kiego Wodza, 19 marca b. r.

Przed im ponującym  gmachem us taw iły  
się oddzia ły wojaka różnych broni, aby 
razem z liczn ie  zebraną publicznością w y ­
słuchać Mszy śiw. po lowej, odpraw ionej

przez ks. biskupa W. Dymka. Mocne i pod­
niosłe przemówienie w yg łos ił 'tuż po nabo­
żeństwie p. wojewoda A . Maruszewski, p ro ­
sząc w zakończeniu jednego iz na jstarszych 
żo łn ierzy W ie lk iego M arszałka, gen. bron i 
L. Berbeckiego, reprezentanta Naczelnego 
Wodza, o odsłonięcie in ic ja łó w  „J . P." na 
fronton ie gmachu.

W  sali reprezentacyjnej, już wewnątrz 
gmachu, odbył się dalszy ciąg uroczystości. 
Dłuższe sprawozdanie z poczynań i zabie­
gów Kom itetu budowy gmachu w yg ło s ił 
prezes F. Św ita lski, przekazując gmach w ła ­
dzom wojskowym . W  im ieniu Naczelnego 
W odza przem ów ił w mocnych i  żołn ierskich 
słowach p, gen., bron i L. Berbecki, po k tó ­
rym  ks, biskup W . Dymek, złożywszy ży­
czenia, dokonał aktu poświęcenia gmachu. 
Uroczystość otw arc ia  zakończyła defilada
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oddziałów wojskowych, entuzjastycznie 
oklaskiwanych przez w idzów

Po po łudniu został urządzony w Domu 
Żołnierza pierwszy podwieczorek żo łn ie r­
ski, zorganizowany przez Pol. B ia ły  Krzyż, 
a wieczorem odbyła się pierwsza akademia 
im ieninowa, zakończona przemówieniem Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej przez radio.

S. M.

Wystawa łowiecka w Kaliszu.

W  drugie j po łow ie marca otwarta zo­
stała w  Kaliszu wystawa łowiecka, k tó ra  
dla swych pięknych i różnorodnych ekspo­
natów, wzbudziła w iele zainteresowania nie 
ty lk o  wśród m iejscowych nemrodów, lecz 
również wśród szerszych k ó ł społeczeń­
stwa. W spaniałe okazy dzików, w ilków , 
przebogate ko lekc je  rogów jelenich, danie­
lich i  łosia, mnóstwo wypchanego ptactwa, 
jak nury, kaczki, gęsi dzikie, żórawie, cza­
ple, głuszce, jastrzębie i w ie le innych, mało 
z nazwy znanych skrzyd la tych mieszkań­
ców wód i  lasów, zadziw ia zwiedzającą 
młodzież. D la osób pasjonujących się zna­
leziskami, nielada a trakc ją  jest wykopana 
przed paru la ty  w Odolanowie przez p. Ser­
wę czaszka i rog i tura, dawnego k ró lew ­
skiego zwierza, żyjącego w naszych borach. 
Kom isja wystawowa przyznała za wyżej 
Wymienione eksponaty szereg nagród w po­
staci srebrnych i  z ło tych  m edali; i tak za 
swój p iękny dorobek m yś liw ski wynagro­
dzeni zosta li m iędzy innym i pp.: K. Ra­
szewski —  łowczy pow iatowy, d r K , W izę 
z Dzieżbicy, K , Puław ski z Grzymiszewa, 
Potworowski, P rzew łocki, Prezes M. J a ło ­
wiecki, W . W yganowski ze Zbierska, St. 
W yganowski z W arszówki, inż. M rugasie- 
wicz, C ichowicz z Marszewa, L ip sk i z Górz- 
na, K ub ick i, Serwa, Sobaczyński.

J. Zabłocka.

P- Premier S ławo j-Sk ładkowsk i na konser- 
wacjet pomnika ks. Kordeckiego.

W  ostatn ich czasach o fia row ał p. P re­
mier S ław o j-S kładkow ski, poseł Ziem i K a ­
lisk ie j, sumę zł 1 000 na konserwację pom­

nika ks. Augustyna Kordeckiego, odsłonię­
tego w miesiącu październiku ubiegłego ro ­
ku w  miejscowości Szczytn ik i pod K a li­
szem. Uroczystość odsłonięcia, p rzy  k tó re j 
asystował p. M arszałek Śmigły-Rydz, spo­
ro najwyższych dosto jn ików  państwowych 
oraz 10.000 miejscowej ludności, by ła  w 
swoim czasie radosną m anifestacją miesz­
kańców Ziem i K a lisk ie j, k tó rzy  przez całe 
w iek i pyszn ili się tym, iż wśród tutejszych 
żytnich pó l u ro dz ił się i wychował jeden 
z na jpopu larn ie jszych bohaterów narodo­
wych, j  y

Pom nik Ks. Kordeckiego

Nasze wojsko w hołdzie bohaterskiej 

tradycj i.

Miejscowość Szczypiorno pod Kaliszem 
to powszechnie znane miejsce m arty ro log ii 
legionistów, Zam knięci w  zasiekach z k o l­
czastego drutu, żyw ieni gorzej ja k  zw ie­
rzęta, pędz ili tu  ongiś d ług ie  miesiące w 
tw ardym  uporze, W ie lu  z n ich nie w y trz y ­
mało pruskich prześladowań i zm arło z nę­
dzy. Tych pochowano początkowo pod 
krzyżem  w idn ie jącym  na zdjęciu. Dziś bo­
haterscy legioniści odpoczywają snem w ie ­
cznym w wspaniałym  mauzoleum w  K a li­
szu —  a na m iejscu ich kaźni powstaje w 
Szczypiornie wspaniała szkoła-pom nik, k tó ­
ra ma wychować pokolenia m łodych oby­
w a te li w bohaterskiej tra d y c ji legionów,
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Roboty oko ło wzniesienia szkoły, na k tó rą  
składa się społeczeństwo Ziem i K a lisk ie j, 
oraz dawni w ięźniow ie szczypiorniańscy, 
rozpoczęto w zeszłym roku; obecnie, jak  się 
dowiadujemy, ponieważ zbliża się wiosen­
ny sezon podjęcia prac budowlanych, w p ły ­
wa ją dalsze obfite sk ładki, przeważnie ze 
strony oficerów i podoficerów. j  ^

K rzyż  w ystaw iony zm arłym  w  Szczypiornie 
legionistom

Piękny rozwój działa lności P. C. K. 
w Turku.

D zięk i energii kom is ji m łodzieżowej 
przy m iejscowym Oddziale Polskiego Czer­
wonego K rzyża w Turku, daje się w ostat­
n ich czasach zauważyć n iezwykle in ten ­
sywny rozwój k ó ł m łodzieżowych P. C, K, 
na terenie szkół powszechnych. W  chw ili 
obecnej oko ło 2 000 m łodzieży, zrzeszonej 
w 50 kołach, szko li się i wychowuje w du­
chu obywatelsko - państwowym. Specjalne 
uznanie należy się za to p. prezesowi Sko­
rupskiem u oraz p. mecenasowi Cieleckiemu, 
k tó ry  z w łasnych funduszy zakup ił aż 10 
apteczek szkolnych. J. Z.

Ogólnopolski Z jazd Delegatek 

Związku Pań Domu

odbył się tym  razem w Kaliszu w  dniach 
14, 15 i  16 marca br. Podczas trw an ia trz y ­
dniowych obrad podnoszono k ilka k ro tn ie  
pewną symbolikę, u jaw nia jącą się w obra­
niu na miejsce tegorocznego zjazdu prasta­
rego grodu nadprośniańskiego, k tó ry  swą 
wytężoną pracą p o tra f ił się tak  wspaniale 
odbudować po kom pletnym  zniszczeniu w 
czasie w o jny  światowej. Z jazd obecny od­
byw ał się bowiem pod niezm iernie w obec­
nej chw ili aktualnym  hasłem; ,,Przysposo­
bienia Kobiet do Obrony K ra ju " , W  duchu 
tym  wygłoszono w  pierwszym dn iu dwa 
doskonale opracowane odczyty i to: p. M a­
r i i  Zaborowskiej p. t. „R o la  pani domu 
w  przygotowaniu do obrony państwa" oraz 
p. dr, med. A leksandra Szczygła p. t.: 
„A p ro w iza c ja  ludności podczas w o jny". 
Obie pre lekc je  wyczerpa ły temat, rzucając 
ca ły szereg głęboko przemyślanych haseł. 
Hasła te, skoro um ieję tn ie zostaną wprow a­
dzone w  życie, pozwolą nam ze spokojem 
oczekiwać nawałnicy, k tó rą  być może go­
tu je  nam nieubłagany los. P rzy zakończe­
niu  zjazdu w ydało jego prezydium  do pu­
blicznej w iadomości ca ły szereg doniosłych 
uchwał, będących owocem trzydn iow ych 
bardzo ożyw ionych i w  pa trio tycznym  du­
chu prowadzonych narad. M ianow icie po ­
stanow ił Z jazd przeszkolić wszystkie człon­
k in ie  Związku, k tó rych  w ch w ili obecnej 
liczy  ponad 50 000: 1) w obronie przeciw ­
lo tn icze j, 2) w ra tow nictw ie  i  dobieraniu 
środków leczniczych, 3) w racjonalnej go­
spodarce, uwzględnia jącej p roduk ty  k ra jo ­
we, 4) w żyw ieniu zbiorowym, 5) w  ra c jo ­
nalnej gospodarce odpadkami, 6) w  rac jo ­
nalnym  gromadzeniu zapasów na wypadek 
wojny.

Do uchwał „poko jow ych ", a również 
bardzo pożytecznych należy rezo lucja  o od ­
niesieniu się do Syndykatu Dziennikarzy, 
by ze względu na naszą m łodzież zaniecha­
no w przyszłości zbyt jaskrawych opisów 
zbrodni. , 7
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Nowe oddziały Wielkopolskiego Związku 

Teatrów Ludowych.

Z in ic ja tyw y  znanej reg iona lis tk i p. H. 
M atyk las ińsk ie j powstał 29. I. 1939 r. w  Ż n i­
nie P a łuck i O ddzia ł W . Z. T. L,

Z in ic ja tyw y  p, M gr. M ichała K oz łow ­
skiego —  tak iż  oddzia ł powstał 5. I I .  1939 r. 
w Kole, jako K o lsk i O ddzia ł W . Z. T. L.

O ddzia ły  te mają zająć się zorganizowa­
niem samopomocy zespołów teatru ochotn i­
czego w zakresie repertuaru, kostium ów tea­
tra lnych  itp . oraz organizacją powiatowych 
igrzysk teatralno-śpiewaczych.

Otwarcie Szkoły Pielęgniarstwa Polskiego 

Czerwonego Krzyża.

W  dniu 19 marca br. odbyła się w Po­
znaniu uroczystość poświęcenia i otwarcia 
gmachu Szkoły Pielęgniarstwa Polskiego 
Czerwonego Krzyża, Z tej okaz ji przemó­
wienia okolicznościowe w yg łos ili: pro f. d r 
Jurasz, prezes Zarządu P. C. K,, gen. Osiń­

ski, prezes kom ite tu budowy gmachu, dyr. 
Lachert, przewodnicząca Korpusu Sióstr 
P. C. K . M aria  Tarnowska, ks. biskup D y­
mek i  w  im ieniu marsz. Rydza-Śmigłego 
gen. Berbecki.

W  tej nowej uczelni zdobywać będą 
kw a lifika c je  zawodowe pie lęgn iarki, k tóre 
w przyszłości mają uzyskać zatrudnienie 
w  szp ita ln ic tw ie  i  na po lu  h igieny zapobie­
gawczej. Do szkoły mogą się zgłaszać kan­
d yd a tk i w  w ieku od 18 do 30 lat, posiada­
jący wykształcenie gim nazjalne lub rów no­
znaczne. Kurs w yszkolen iowy obliczony 
jest na 2 i pó ł roku. Koszty kształcenia 
i utrzym ania w  internacie, gdzie kandyda t­
k i muszą obowiązkowo mieszkać, wynosić 
będą 150 z ł miesięcznie. Jest jednakże dla  
mniej zamożnych kandydatek przewidziana 
znaczna ilość stypendiów. Uczelnia może 
w obecnych warunkach p rzy jąć 140 uczen­
nic.

W ewnętrzne urządzenie budynku p rzy ­
stosowane zostało do zajęć praktycznych 
i teoretycznych.

Szkoła p ie lęgniarstwa P. C. K . w Poznaniu „F o to  - A le jn ik
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Z RUCHU W Y D A W N IC Z E G O

Józef K is ielewski:  Z i e m i a  g r o m a ­
d z i  p r o c h y .  Poznań, 1939. Księg. Św. 
W ojciecha, str. 507.

Wszyscy dobrze wiemy, jak  n ik ła  garst­
ka ludz i korzysta z twórczości naszych 
uczonych. A  nawet ci, k tó rzy  dzie ła nau­
kowe czytają, przewa­
żnie już jako tako 
o rien tu ją  się w danej 
gałęzi wiedzy. S kut­
kiem  tego owoce nie­
zwykle nieraz m ozol­
nego trudu  badawcze­
go leżą bezużytecznie 
w  bib liotecznym  pyle.
Zazwyczaj przypadek 
ty lk o  sprawia, że ktoś 
spośród lite ra tów  czy 
publicystów  zaintere­
suje się tym  m artwym  
kapita łem , na swój 
sposób go przetworzy 
i w  p rze jrzyste j, po­
nętnej form ie up rzy­
stępni szerokiemu ogó­
ło w i społeczeństwa,
Wówczas dopiero mo­
żna zaobserwować, jak  
ten ogół pożądliw ie 
chłonie nieznane mu 
skarby w iedzy i wów ­
czas upowszechniają się owoce pracy uczo­
nych i osiągają zam ierzony cel.

W łaśn ie Józef K is ie lew ski w dziele 
„Z iem ia gromadzi prochy", pragnąc dać 
w ierny i plastyczny obraz w ielow iekowych 
zmagań żyw io łu  słowiańskiego z teutoński- 
m i hordami, zadał sobie nie b y łe ja k i trud 
przebrnięcia przez gąszcz zagadnień an tro ­
pologicznych, prehistorycznych, h is to rycz­
nych, językoznawczych i innych, n iezwykle 
przez k rę tac tw a  tzw. naukowców  niem iec­
k ich  pogmatwanych. Zawziął się, postano­
w i ł wszelkie trudności przełamać i  prawdę 
gruntownie zgłębić. U da ło  mu się to znako­

micie, dzięki spożytkowaniu w yn ików  ostat­
nich badań naszych uczonych, szczególnie 
zaś dzięki pracow itym  i rzetelnym  studiom 
Kostrzewskiego, Tymienieckiego, W ida jew i- 
cza, Rudnickiego, ks, Kozierowskiego, Ra- 
jewskiego i innych. Z setek fachowych pu- 

b lika cy j w yb ra ł rzeczy 
na jisto tn ie jsze i n a j­
ważniejsze i podał je 
w pięknej lite rack ie j 
form ie, w niezwykle 
prze jrzystym , precy­
zy jn ie  skonstruowa­

nym skrócie.
A u to r w m istrzow ­

ski sposób wykazał 
niezbite, odwieczne 
prawa Słow ian do ziem 
rozciągających się za 
naszą zachodnią gra­
nicą aż do ujścia  rze­
k i Łaby. W skazał na 
Skandynawię, jako na 
w łaściw ą prakolebkę 
i  wylęgarnię germań­
skich band, w dz ie ra ją ­
cych się raz poraź k l i ­
nem między Słowian, 
i Celtów. U ja w n ił sza­
tańskie metody w a lk i 
tych band ze spoko j­

nym i i ro ln iczym i ludam i lechickim i. P rzed­
staw ił przyczyny upadku zachodnio - s ło­
w iańskich państw i  wreszcie opisał trw a ją ­
cą aż po dzień dzisiejszy m artyro log ię  pod­
b itych ludów.

Ten cały m ateria ł naukowy stanowi 
n ie jako podbudowę do zrozumienia spo­
strzeżeń poczynionych przez autora w cza­
sie jego podróży po dawnych ziemiach le- 
chickich w  dzisiejszych Niemczech. Obser­
wacje autora są w n ik liw e  i  n iezwykle cen­
ne, D zięk i nim możemy sobie uświadomić 
niezaprzeczony fakt, że pomimo brutalnego 
ucisku narodowościowego i gwałtownego

Józef K is ie lew ski, 
autor głośnej dziś ks iążk i p t. Ziem ia gro­

madzi prochy.
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zacierania słow iańskich tradycy j i języka, 
pod cienką pow łoką germańskiego nalotu 
k ry je  się zdrowy słow iański organizm, 
Trzeba sobie ty lk o  to uświadamiać, trzeba 
o tym  pamiętać.

Proces żyw io łow ych zmagań dwu od­
rębnych światów —  słowiańskiego i germań­
skiego —  dotychczas się nie skończył. W a l­
ka trwa. Skończy się ona wówczas, gdy 
ja k  to w yn ika  z rozważań autora —  zdecy­
dujem y się na zmianę tych cech in dyw idu ­
alnych naszego narodu, k tóre przeszkadza­
ją  nam w un ieszkodliw ien iu wroga, gdy 
„z łam iem y przeznaczenie“ czy li pozbędzie­
my się m iękkości i  przeczulonej d o b ro tli­
wości słow iańskiej, k tó re j wrogowie, nie 
znający się na subtelnościach, nie są zdo ln i 
w ogóle ocenić, gdy w yzw olim y drzemiące 
w nas potężne s iły  dynamiczne i... prze jm ie­
my się ideą w ielkiego k ró la  Bolesława, gd-y 
z postawy obronnej prze jdziem y do w y tę ­
żonej i  n ieustępliwej aktywności. Społeczeń­
stwa zaś europejskie dotąd spokoju nie za­
znają, dopóki nie stanie się coś, co te dz i­
waczne germańskie tw o ry  o kszta łtach ludz­
k ich  zdoła uszlachetnić i w łaściwości praw ­
dziwego człowieczeństwa w nich zaszczepić.

Książka k ry je  w sobie niezwykle cenne 
wskazania wychowawcze i stanowi jeden 
z dobroczynnych przejawów, zm ierzających 
do stworzenia punktu  zwrotnego w naszym 
narodowym systemie wychowawczym.

N akład pierwszy jest na wyczerpaniu. 
Przeważna część nakładu rozeszła się na 
kresach wschodnich Rzeczypospolitej. Jest 
to objaw charakterystyczny. Należałoby 
koniecznie cenę tej ks iążk i znacznie obni­
żyć, żeby ją  uprzystępnić szerokim masom 
społeczeństwa. Ze względów propagando­
wych winna być ona ja k  na jrych le j p rze tłu ­
maczona na obce języki. J ■ Krasoń.

Franciszek Stachowski:  J a n  R y m a r -  
k i e i w i c z  —  znakom ity pedagog i uczony 
poznański (1811— 1889). Nakładem  Za­
rządu stół. miasta Poznania. Poznań 1939, 
str, 82.

Mrówcza, w y trw a ła  praca na wszyst­
k ich polach znam ionuje społeczeństwo

W ielk iego Księstwa Poznańskiego w  wieku 
X IX . N ie m eteoryty chw ilow ych geniu­
szów, lecz skromne jednostki owładnięte 
duchem w ytrw an ia  i nieulegania ku ltu rze  
germańskiej wychowują .szerokie warstwy 
społeczeństwa polskiego. Do tych tw ó r­
ców myślenia i  czynu narodowego, wśród 

wiielu innych należy postać J. Rym arkie- 
wioza. Jak filo zo f A , Cieszkowski, E Est- 
kowsiki i in n i —  tak  i  Rymarkiewi.cz należy 
do grona w ie lkopo lsk ich  wychowawców 
z okresu zaboru. O nieprzeciętnej in te li­
gencji, w y trw a ły  w  pod ję tych zadaniach,
0 s ilne j w o li rozw ija  swą nauczycielską 
pracę nad m łodzieżą szkół średnich. Lecz
1 starsze społeczeństwo odczuwa korzyści 
z dość .szerokich zainteresowań, pracy spo­
łecznej i naukowej pedagoga. Udzie la się 
wszędzie tam, gdzie ty lk o  może przysłużyć 
się sprawie narodowej. M iłość uczniów do 
niego, uznanie ze strony w spółpracowni­
ków, szacunek od przedstaw icie li Kościoła 
i  nauki, rozległe stosunki —  są w idom ym i 
oznakami jego k u ltu ra ln e j po zyc ji w  pracy 
na terenie Poznania,

Takim  przedstawia go nam w swej mono- 
graf,ii F r, Stachowski. Bogaty i  dostępny 
zakres źródeł pos łuży ł au torow i do p la ­
stycznego u jęc ia  osoby pedagoga na tle, 
może już nie tak  plastycznie ujętego, życia 
społeczeństwa poznańskiego. Ciekawe ró w ­
nież by łoby zestawienie J Rym arkiew icza 

z innym i ówczesnymi pedagogami Pozna­

nia, czy Księstwa.

W ielce pożyteczną rolę spełnia mono­
grafia, k tó ra  jest nowym, ważnym p rzy ­
czynkiem  do h is to r ii szkolnictwa i  wycho­

wania w  obrębie W ie lkopo lsk i, A le  nie 
ty lk o  tó, bo ja k  autor pisze na 57 stronie: 
„M y , Polacy, musimy zrozumieć, że życie 
każdej jednostk i jest cząstką życia całego 
narodu, że posiadamy wiekową tradycję  
narodową i że ją w łasnym i barkam i dźw i­
gniemy, rozeprzemy i  ku  niebu wznie­

siemy“ .
M gr C l.  Przygodzki.
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Z polsk ie j l i te ra tu ry  ascetyczno-mistycznej.

U kaza ły się niedawno „P ism a ascetycz- 
no-mistyczne Benedyktynek reform y che ł­
m ińsk ie j", stanowiące tom I nowej serii w y ­
dawnictwa Pisarzy Ascetyczno-M istycznych 
Polski. Rzecz (przygotował do druku K aro l 
Górski,

Zgodzić się należy z Autorem  Przedmo­
wy, że „badając m istykę, można lepie j w y ­
jaśnić n iektóre zjaw iska ogólno-dziejowe". 
W  tym  bodaj leży najw iększa rac ja  pod ję­
tego wydawnictwa. Nie może być obojęt­
nym i to, że przez podjęcie tego w ydaw n ic­
twa zapełnia się lukę, k tó ra  is tn ia ła  w h i­
s to riogra fii po lsk ie j w porównaniu z h is to ­
riog ra fią  zachodnio-europejską.

Ciekawe są rozważania wydawcy ręko­
pisu co do autorstwa „Rozm yślań o Męce 
Pańskie j", spisanych przez Benedyktynkę 
chełm ińskie j reform y. Po szczegółowej 
i przekonywującej analizie tekstu dochodzi 
do wniosku, że w  grę m ogłyby wchodzić 
jedynie dwie wyb itne ksieni: Magdalena 
M ortęska z Chełmna i Zofia Dulska z T o ­
runia, a mając do w yboru jedną z nich, na­
leży wybrać tę pierwszą.

Życiorys M agdaleny M ortęskie j poka­
zuje nam osobę energiczną, dzielną pracow- 
niczkę na po lu gospodarczym, oświatowym 
i wreszcie na po lu re form y życia zakonnego 
i reguły zakonnej. A  pamiętać należy, że 
b y ły  to czasy, gdy na Pomorzu now inki re ­
lig ijn e  mocno podkopa ły  już nie ty lk o  ży­
cie re lig ijne , ale i hierarchię kościelną i d y ­
scyplinę wśród wyznawców i  duchowień­
stwa. D la poznania tych stosunków kon ie­
czne będzie szersze uwzględnienie „K o res­
pondencji H ieron im a Rozrażewskiego", k tó ­
re j tom I I  w  w ydaniu Tow. Nauk. w T o ­
run iu  zapewne niedługo się ukaże. Może 
„Korespondencja" ta dostarczy nawet argu­
mentu za albo przeciw autorstwu M agda­
leny M ortęsk ie j.

O samych rozm yślaniach trudno coś­
ko lw iek  powiedzieć. Trzeba je przeczytać, 
albo raczej czytać i dać się porwać ich głę­
bią, szczerością i prostotą oraz majestatycz- 
nością. S ty l prosty, a przecież wym owny 
i porywający.

Druga część o „Rozm yślaniach poznań­
skich" ma w porównaniu z poprzednim i 
„R ozm yślan iam i" już mniejsze znaczenie. 
M niejsze znaczenie ma wstęp historyczny, 
ponieważ przynosi m ateria ł znany z w y ­
czerpującej pracy dr. W is ław y Knapow- 
skiej o dziejach fundac ji ks. L u d w ik i Ra- 
dz iw iłłow e j w Poznaniu (Poznań 1930) 
i mniejsze sam tekst „Rozm yślań" przed­
staw iający lite racko i  myślowo mniejszą 
wartość.

W ydaw cy tego tekstu, K aro low i G ór­
skiemu, należy oddać to, że nie szczędził 
trudu  w opracowaniu wstępów his torycz­
nych i rozw ik łan iu  zagadki autorstwa che ł­
m ińskich „Rozm yślań". M im o to, mamy do 
niego małą pretensję za niezbyt dokładne 
wygładzanie stylistyczne tekstu, którego 
jest autorem. Nie mówiąc już o zaw iłości 
s ty lu  samej Przedmowy, tak ie  okresy, jak: 
„Z  nabożeństwa do M ęki Pańskiej M agda­
leny zdaniem Jaroszewicza nie rozm awiała 
ani śm iała się, a gdy w ykroczy ła  przeciw 
temu, kara ła  się dyscypliną albo pantoflem  
usta o b ija ła " (str. 24), albo „W ażniejszą 
jednak od dz ia ła lności gospodarczej, n a j­
mniej doniosłe j d la  h is to r ii kościo ła k u l­
tu ra lne j, oraz od h is to r ii pracy oświatowej, 
mało znanej, jest reform a regu ły " (str. 28), 
albo wreszcie „W kró tce  potem Zofia Sie- 
niawska została ksienią . . ., marszałkowa 
um arła (wnet potem) i nastąpiło uspokoje­
n ie " (str. 37), że ty lk o  te trz y  p rzyk ład y  
wymienię, nie u ła tw ia ją  czytania i  zrozu­
mienia tekstu. Janusz Deresiewicz

Setny numer ,,K ro n ik i  Gostyńskiej .
W ydawana przez Polskie Tow. K u ltu ry  

i  Sztuki im. A l. hr. F red ry  w  G ostyniu 
„K ro n ik a  G ostyńska" istn ie je  już dziesięć 
la t i  ma poza sobą bardzo poważny doro­
bek w dziedzinie k u ltu ry  regionalnej Ziem i 
Gostyńskiej.

P o jaw ił się w łaśnie setny numer tego 
zasłużonego czasopisma. Przedstawione w 
nim  dzieje rozw oju „K ra n ik i"  chlubnie 
świadczą o nieugiętej w ytrw a łośc i odda­
nego całą duszą sprawie regionu redaktora 
W ładysław a Stachowskiego i bezinteresow­
ność licznych i w yb itnych autorów, zasila­
jących to czasopismo swoją twórczością.
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POD PRĘGIERZ
K U G L A R S K IE  SZTU CZKI  

N IE M IE C K IC H  „UC ZO NYC H".

No cóż? Żadnej niespodziewanej zbro­
dni, żadnego nieoczekiwanego winowajcy  
nie u jrzym y tym razem pod pręgierzem. 
Wszystko to już  było  —  winowajca jest 
znanym recydywistą, grzechy jego są chro­
niczne.

W  jednym z największych miast nie­
mieckich, w mieście dawnie j polskim, za­
mieszkiwanym dzis ia j przez ludzi, noszą­
cych takie nazwiska, jak  Q m i o t e c k ,  
Z i e g a n  itp., po prostu we Wrocławiu , 
zorganizowano w roku ubiegłym wystawę, 
noszącą wymowny ty tu ł :  „Deutsche E n t­
scheidungen im Osten".

Pewnego dnia zwiedzało ją  dwóch Pola­
ków. P rzy łączy l i  się oni do większej grupy  
zwiedzających, oprowadzanych przez same­
go organizatora wystawy. Przy jednej  
z map, zatytułowanej,  zdaje się, „D ie T ü r ­
ken", przewodnik udz ie l i ł  następującego 
wyjaśnienia: „N a  mapie te j przedstawiono 
niebezpieczeństwo, grożące w dawnych 
czasach Europie ze strony Turków. W ie­
kopomną zasługą Niemiec było powstrzy­
manie i odepchnięcie nawałnicy wschodniej. 
Śmiertelny cios panowaniu osmańskiemu 
w Europie zadał pod Wiedniem w 1683 r. 
cesarz Leopold I  i  „ Prinz Eugen". W  roz­
prawie wiedeńskiej wzią ł również udzia ł 
l e n n i k  c e s a r z a  (? ! )  k ró l Polski 
Jan I I I ,  k tó ry  s tawił się pod Wiedniem na 
c e s a r s k i e  w e z w a n i e  (? ! )  wraz 
z p o c z t e m  (? ! )  swych rycerzy".

Tyle samo objaśnienie.

Jeden z obecnych Polaków zainterpelo- 
Wał po ostatnim zdaniu przewodnika i po­
prosił o pokazanie dokumentu, stwierdza­
jącego stosunek lenny k ró la  Polski do ce­
sarza niemieckiego. Przewodnik, a równo- 
cześnie dyrekto r wystawy w jednej osobie 
aświadczył mu na to, że bardzo chętnie 
służy takim dowodem, ale po zakończeniu 
°prowadzania wycieczki.

C a ł ą  t ę  k i e p s k ą  b a j k ę  s ł y ­
s z e l i  w s z y s c y  o b e c n i .  Dyrekto r  
istotnie zainscenizował komedię. Po w y­
prowadzeniu swych gości, za ją ł się oby­
dwoma Polakami, poprosił  ich o chwilę  
cierpliwości, sam zaś udał się do swego ga­
binetu. U kryw a ł się tam około piętnaście 
minut, t j .  do czasu, kiedy zaanonsowano 
następną wycieczkę. Wtenczas opuścił k r y ­
jówkę i zakomunikował powstrzymującym  
się od śmiechu Polakom, że niestety obie­
canego dowodu dostarczyć nie może, ponie­
waż mu zginął, ale gdyby zechcieli pocze­
kać, to za godzinę, kiedy znajdzie znowu 
chwilę czasu, poszuka jeszcze raz. T e  s ł o ­
w a  s ł y s z e l i  j u ż  t y l k o  c i  d w a j  
P o l a c y ,  k t ó r z y  p r z e c i e ż  i t a k  
n i e  s p o d z i e w a l i  s i ę  i n n e g o  z a ­
k o ń c z e n i a .

No i  co? Czy to nie kuglarstwo? Czy 
takie celowe, świadome kłamstwo można 
czymkolwiek wytłumaczyć?

W roc ław jest dzis ia j bazą operacyjną, 
skąd wychodzą coraz to intensywniejsze 
ataki nauki niemieckiej, godzące w Polskę 
oraz w je j  dawny i obecny stan posiadania.

Ostatnio znowu k łam liwa l i te ra tura  h i­
storyczna niemiecka na Śląsku wzbogaciła 
się o jedenaście tomików wydawnic twa  
„Schłesienbandchen". —  Der Sil ing, Ger- 
manen in Schlesien, das alte Breslau, eine 
gotische Grossstadt —  takie między innymi 
ty tu ły  noszą te książeczki. Sil ing, to rze­
komo góra Sobótka na Śląsku, rzekome 
ognisko ku ltu  germańskich fantastycznych  
Silingów, o których istnieniu, wyssanym 
z palca, dowiadujemy się z kolei z drugiego 
tomiku. 0  Wrocławiu, polskim w X, X I,  
X I I ,  X I I I  wieku, rdzennie polskim W roc ła ­
wiu, znajdujemy wreszcie cały stek 
kłamstw, czy k łam liwych niedopowiedzeń 
w trzecie j broszurze. Tak samo jest 
z resztą.

Szczęście, że dziś już powszechnie 
przestano w te brednie wierzyć.

M gr Mateusz Siuchniński.
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W ie lko p o lsk i. Poznań 1939. D ruk. U niw . Pozn. s. 76. 
Odb.: R oczn ik i Nauk R olniczych i Leśnych. 1. 46.

D o b r o g o w s k i  Tadeusz: Narzędzia kam ien­
ne z grodu k u ltu ry  łużyck ie j w B iskupin ie . Poznan
1938. D ruk. U niw . Pozn. s. 3, tab l. 2. Odb.: Gród 
Prasłow iański w  B iskupin ie .

Dokum enty do h is to r ii ubezpieczeń ogniowych 
i  obrony przeciwpożarowej ziem zachodnich do lsk i.
T. 2. Poznań 1939. Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych 
w  Poznaniu, s. 133.

F o r m a n o w i c z  Leon: Kata log inkunabułów  
B ib lio te k i K ap itu lne j w Gnieźnie. Ze®z- 1 , P,° inan
1939. Zasilk. M in. W. R. i O. P. s. 96, tab l. 15.

H e n s e 1 W ito ld : Przedm ioty drewniane z gro­
du k u ltu ry  łużyck ie j w B iskupin ie , w  pow. żninskim  
Poznań 1938. D ruk. U niw , Pozn. s. 9, 1 u lb. tab l. 2, 
Odb.: Gród P rasłow iański w  B iskupin ie .

J a r o ń  B.: Szczątki roślinne z wczesnego o k re ­
su żelaznego w B iskup in ie  ( 'W ie lkopo lska '). p ° znan 
1938. D ruk . U niw . Pozn. s. 30, 1 u lb ., tab l. 10. 
Odb.: Gród Prasłow iański w  B iskupin ie .

Jednodniówka Czarnej 13-stki Poznańskiej D ru ­
żyny Harcerzy im. Hetm. J. Zamoyskiego, w y d a "*  
z okazji X X -lec ia  D rużyny. 1919-1939 (Poznan [1939j 
13-sta Drużyna Harcerzy im. Hetm. J. Zamoyskiego 
w  Poznaniu.) s. 84.

K  n i a t  M arian: Dzieje uwłaszczenia w łościan 
w W ie lk im  Księstw ie Poznańskim. 1 . 1. p f ze“ ‘ eS 
prac ustawodawczych do roku 1823. Poznan 1939. 
Pozn. Tow. P rzyj. Nauk, s. 433.

K o i k a  W ojciech: Ceram ika b iskupińska. Poz­
nań 1938. D ruk. U niw . Pozn. s. 7, tab l. 7, Odb.: 
Gród P rasłow iański w  B iskupin ie .

K o ś c i e l n y  Stanisław: W rażliw ość n iektó rych  
odmian w iśn i na przym rozki wiosenne w roku  1938 
w oko licy  Poznania. Poznań 1939. D ruk. Uniw . Pozn. 
s. 18, tab l. 1. Odb.: Rocznik i Nauk R oln iczych i Leś­
nych. T. 46.

K o s t r z e w s k i  Bogdan: P rzedm ioty bryzowe 
i żelazne z grodu k u ltu ry  ,.łu życk ie j”  w  B iskupin ie . 
Poznań 1938. D ruk. U niw . Pozn. s. 7, 1 u lb ., tab l. 3. 
Odb.: Gród Prasłow iański w  B iskupin ie .

K o s t r z e w s k i  J.: Ślady osadnictwa z o k re ­
su rzymskiego i  w ędrówek ludów na półw yspie 
biskupińskim . Poznań 1938. D ruk. U niw , Pozn. s. 4, 
tab l. 3. Odb.: Gród P rasłow iański w B iskupin ie .

K o s t r z e w s k i  Józef: K ilk a  uwag uzupełnia­
jących o budowlach mieszkalnych i obronnych k u l­
tu ry  łużyck ie j w  B iskupin ie . Poznań 1938. D ruk. 
U niw . Pozn. s. 12, ta b l. 19. Odb.: Gród P rasłow iański 
w  B iskupin ie .

K o s z a ń s k a  H alina Anna: Osadnictwo pre­
h istoryczne w  okolicach B iskupina. Poznań 1938. 
D ruk. Uniw . Pozn. s. 7, 1 ulb. Odb.: Gród Prasło- 
w iański w  B iskupin ie .

L i p n i c k i  Jan: P rzewodnik po zamku w Poz­
naniu. [Poznań 1939]. D ruk . Nakładowa J. Kawaler, 
Szam otuły, s. 32, tab l. 5.

Ł u k a s i e w i c z  Kazim ierz, R a j e w s k  i Zdzi- 
staw: P rzedm ioty rogowe i kościane z grodu kuHury 
, łu ż y c k ie j"  w B iskupin ie . Poznan 1938. D ruk. Umw. 
Pozn s. 10, 1 u lb . tab l. 7. Odb.: Gród Prasłow iańsk. 
w  B iskup in ie . .

( M a i k  A n ton i): Komunalna Kasa Oszczędności 
Pow iatu Cieszyńskiego, 50 la t Pra cy ’7„ 18? ^  , , 8'
[Leszno 1939). (Druk, Leszczyńska), s. 78, tab l. 18.

M ł o d z i e j o w s k i  Jerzy: Poznań i‘ Ta try . 
[K raków  1939. D ruk, W . L. Anczycl- s. 161— 165. 
Nadb.: ,.W ie rchy“  R. 16.

M o t  y 1 i ń s k i Kazim ierz: Sprawozdanie z dzia­
ła lności M iejskiego K om ite tu  W a lk i z Żebractwem

i N ielegalnym Handlem, Przemysłem i Rzemiosłem 
w  Poznaniu za okres dw u le tn i od 1. IV . 1936 do 
31. I I I .  1938. [Poznań 1937]. N akł. Kom itetu , s. 31. 
Częściowa odb.: ze „Sprawozdania Zarządu M ie j­
skiego w Poznaniu”  za 1937/38.

N i e z a b i t o w s k i  Edward Lubicz: Szczątki 
zwierzęce i ludzkie  z osady przedhistorycznej w B i­
skupinie. Cz. 2. 3. Poznań 1938. D ruk. U niw . Pozn. 
s. 13, 1 ulb. Odb.: Gród Prasłow iański w B iskupin ie .

P a r c z e w s k a  M elania: Nad Odrą, Łabą 
i Dunajem. Szkice i  obrazy. 2. W ilno  1939. [D ruk. 
„Z o rza ” ), s. 281.

P a u l o  K aro l: Cztery p ro file  geologiczne z p ó ł­
wyspu jeziora b iskupińskiego. Poznań 1938. D ruk. 
U niw . Pozn. s. 11, tab l. 2. Odb.: Gród P rasłow iański 
w  B iskupinie.

Poeci ziemi leszczyńskiej. Fragmenty dorobku. 
Leszno 1939. (Druk Leszczyńska), s. 72.

R a j e w s k i  Zdzisław Adam: Gród staropolski 
na półw yspie jeziora biskupińskiego w pow. żniń- 
skim. Poznań 1938. D ruk. U niw . Pozn. s. 26, 1 ulb., 
tab l. 18. Odb.: Gród Prasłow iański w  B iskupin ie .

R a j e w s k i Zdzisław Adam: P acio rk i ku ltu ry  
„ łu ż y c k ie j” . Poznań 1938. D ruk. Uniw . Pozn. s. 2. 
Odb.: Gród Prasłow iański w  B iskupin ie .

R a j e w s k i Zdzisław: Sprawozdanie z organ i­
zacji badań w latach 1936 i 1937 [w B iskupin ie ]. 
Poznań 1938. D ruk. U niw . Pozn. s. 14. Odb.: Gród 
Prasłow iański w  B iskupin ie .

Rocznik K asprow iczow ski 2. Poznań 1938. Zarząd 
M ie jsk i w  Poznaniu, s. 251, tab l. 5.

Sprawozdanie z dzia ła lności Okręgu W ie lko p o l­
skiego za rok 1938. Poznań [1939]. N akł. Okręg 
W ie lkopo lsk i P. C. K . s. 79. P o lsk i Czerwony Krzyż.

17 sprawozdanie Okręgu W ie lkopo lsk iego za rok 
1938. Poznań [1939]. Zarząd Okręgu W lkp . Z. H. P. 
Związek Harcerstwa Polskiego.

S t a c h o w s k i  Franciszek: Jan Rym arkiew icz 
znakom ity pedagog i uczony poznański ^1811— 1889V 
Przyczynek do dzie jów  Gimnazjum św. M a rii Magda­
leny w Poznaniu. Poznań 1939. Zarząd stó ł. miasta 
Poznania, s. 81. B ib l. „K ro n ik i m, Poznania”  n r 10.

Szkoła Pielęgniarstwa Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Poznaniu. Poznań 1939. s. 3 u lb ., tab l. 3

U ł  a s z y n H enryk: B iskup iński język pras ło ­
w iański. [K raków  1939. D ruk. U niw . Jagiellońskiego!. 
Nadb.: Język Polski. 24, n r 1.

W a s z a k Stanisław: D zia ł Kasprow iczowski 
Muzeum M iejskiego w  Poznaniu. Poznań 1938. Zarząd 
M ie jsk i w  Poznaniu, s. 73, tab l. 4, (Odb.: Rocznik 
Kasprow iczow ski. T. 2. r. 1937/38).

W i e c z o r o w s k i  Tadeusz: Rzadsze w yroby 
glin iane. Poznań 1938. D ruk. Uniw . Pozn. s. 7, 1 
u lb., tab l. 6. Odb.: Gród Prasłow iański w  Biskupinie.

W o d z i c z k o A ., K r a w i e c  F.. U r  b a ń; 
s k i J.: Pom niki i zabytk i p rzyrody W ie lkopo lsk i- 
Poznań 1938. Skł. gł. Kasa im. M ianowskiego, s. 472. 
Państwowa Rada Ochrony Przyrody. W ydawnictwo 
Okręgowego K om ite tu  Ochrony Przyrody na W ie lko- 
polskę i Pomorze. Zesz. 8.

( Z a l e s k i  Zygmunt, K  u c n e r  A lfre d ): Z dzie­
jów  budowniczych poznańskich. Poznań 1938. K o rpo ­
racja Budown. Pozn. „S trzecha” , s. 194. tab l. 26.

Ż ó ł t o w s k i  Jan: Rodzina Żó łtow skich  w ciąźu 
stulecia /odnoga U rba n o w ska y  Tab lice  genealogiczne 
zestaw ił Józef Żó łtow sk i. Poznań 1939. Rolnicza 
D rukarn ia  i Księgarnia Nakładowa, s. 62, tab l. 
[D ruk niesprzedażny].

Ż u r e k  Jan: Z a b y tk i z epoki kam iennej na pó>' 
wyspie biskupińskim . Poznań 1938. D ruk U niw . Pozn- 
s. 6, 1 u lb., tab l. 4. Odb.: Gród Prasłow iański
w B iskupin ie .
CZASOPISMO NOWE: .

K u rie r Sportowy. Poświęcony ku lturze  fizyczne 
w szczególności W ie lko p o lsk i. W ychodzi raz w Y 
godniu. Poznań. R. 1: 1939, n r 1.

Zestaw iła  Janina Baumgartowa-



BIBLIOTEKA ARCYDZIEŁ LITERATURY
1. Kochanow ski J. —  Treny ............................................................................... 0,30
2, M ick ie w icz  A . —  G ra ż y n a ................................................... .......  0,30
4. B rodz ińsk i K, —  W iesław ........................................................... ....... . 0,30
6. Goszczyński St. —  S o b ó tk a ............................. ....... . . 0,50
8. K ochanowski J. —  Odprawa posłów g rec k ich .....................................0,30
9. S łow ack i J. —  Anhelli ............................................ ....... 0,30

10. K ras ińsk i Z. —  P r z e d ś w it ..........................................................................0,60
11. M ick iew icz  A . —  Sonety krymskie —  F a ry s ..................................... 0,25
12. K ra s ick i Ign. —  M y s z e is .................................................................. ....... . 0,40
13. M ick iew icz  A . —  Ballady i rom anse...........................................................0,50
14. F e lińsk i A . —  Barbara R a d z iw iłłó w n a ....................................................0.60
15. T rem becki T. —  Z o fió w k a ............................................................................... 0,60
16. S łow ack i J. —  B a l la d y n a .................................................................. .......  1,—

POZNAŃSKIE PRACE E K O N O M IC ZN E
1. Kasprow icz Boi. —  Przemysł spirytusowy b. dzielnicy pruskiej

w okresie e ta ty z m u ........................................................................................ 4,—
2. D a lsk i Zb. —  W pływ  losów waluty polskiej na życie gospodarcze

Zachodniej P o l s k i ........................................................................................ 3,—
3. Roszkowski A . Poglądy społeczne i ekonomiczne Augusta Ciesz­

kowskiego " .......................................................................................................5,—
4. K u liko w sk i J. —  Kredyt w Polsce w dobie in fla c ji..............................4,—
5. Goldm an St. —  Polskie traktaty h an d lo w e.............................................. 4,—
6. C a lkosiński H, —  Inflacja n ie m ie c k a ....................................................5,—
7. W izę K rz. —  Położenie robotników rolnych w Poznańskim po

w o j n i e ....................................................................................................... .......  4,—
8. C he łm ikow sk i M . —  Związki zawodowe robotników polskich

w królestwie prusk................................................. 8,50
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A d res redakc ji i a dm in is trac ji: P O Z N A Ń ,  T O W A R O W A  2 3  (gm ach Kuratorium )
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1/2, D obrzyck i p ro f, dr —  O k o lę d a c h ...........................................................
3, S zychliński F r. —  Pochodzenie dzisiejszego krajobrazu Polski,

mapą
_ Wojsko polskie w dobie powstania 1830/31

z 9 r y c in a m i................................................................................ * * *
5. Zaleski Bohdan, prof, d r —  Budowa Wszechświata, z 8 rysunkam i

6. G a łeck i A , pro f. d r —  Budowa M aterii, z 10 rysunkam i .

7. K orczyńsk i A , prof. d r —  Synteza organiczna w pracowni che­
micznej i  przyrodzie , , . . - • ..................................... .......

8. Friedberg W , prof. dr —  O wulkanach, z 11 rysunkam i . . ,
9. T ym ien ieck i K . pro f. d r —  Cechy moralne narodu polskiego jako

wynik h is to r i i ........................................................ .......  '
10 G a łeck i A . pro f. dr —  Życie materii nie ożywionej w pewnych

jej stanach, z 4 ry s u n k a m i............................. ........................................... U,DU
__ Laboratorium chemiczne dawniej a dzisiaj, z 24 rysunkam i .

12/13. K ling e r W . pro f. d r —  Obrzędowość ludowa Bożego Narodzenia, 
jej początek i znaczenie p ie rw o tn e .............................  ‘  '

14. Zaleski B. pro f. dr —  O księżycu srebrnym globie, z 4 rysunkam i

15. F riedberg W . prof. dr —  Powietrze jako czynnik twórczy ziemi,
z 16 r y s u n k a m i.............................. * * ' ' *

16. Za leski B. p ro f. d r —  O kataklizmach kosmicznych . . . .
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SZLAKIEM WIEKÓW
Ź r ó d ł a  d o  n a u k i  d z i e j ó w  P o l s k i  
na i l e r e g i o n a l i z m u  w i e l k o p o l s k i e g o
W ydaw n ic tw o  O gn iska  m etodycznego h is torii w Poznaniu. -  N akład 
O kręg o w e j B ib lio tek i Pedagogicznej Kuratorium  O kręg u  Szkolnego 
Poznańskiego. -  Poznań 1937. -  S t ,  2 6 4 , ryc in  83 -  C ena w raz 
ze znaczkiem  na Towarzystwo Popierania  Budowy Publicznych Szkół 

Powszechnych z ł 3,10.
Do nabycia we wszystkich księgarn iach w zg l. w A dm in is trac ji Dziennika 
U rzędow ego  K. O . S. P. w Poznaniu, u lica Tow arow a 23 za uprzednim  
przekazaniem  należności na konto P. K. O . N r 203 850.


